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p R A G N Ę  powitać wa su 
Zjazd w  mieniu Rządu 

Polskiej Rzeczypospolite i L u ­
dowej. (D ługotrwale oklaski.) 
Proszą was przy te j okazji o 
przekazanie gorących i  ser­
decznych pozdrowień wszyst­
k im  obywatelkom i  obywate­
lom, wszystkim rodzinom 
chłopskim zrzeszonym w  spół 
dzielniach produkcyjnych na 
terenie całego k ra ju . (Huczne 
oklaski.)

Pierwszy w  Polsce Ludowej 
zjazd działaczy chłopskich 
spółdzielni produkcyjnych — 
to  wydarzenie niezwykle do­
niosłe, odzwierciedlające o l­
b rzym i przełom w  życiu wsi 
polskiej. Jeszcze wszak nie­
dawno —  przed 3—4 la ty  — 
spółdzielni produkcyjnych ja  
ko  nowej fo rm y gospodarki ze 
społowej w  ro ln ic tw ie  polskim 
praw ie n ie było. Dziś liczba 
tych spółdzielni przekroczyła 
ju ż  5 i  pół tysiąca. Zjazd wasz 
przypada właśnie w  ch w ili 
w ielkiego ożywienia organiza 
cyjnego na polu spółdzielczo­
ści produkcyjnej i  stanie się 
on n iew ątp liw ie  nowym po­
tężnym bodźcem d la dalsze­
go, jeszcze szybszego rozwoju 
tego ruchu.

JEDNAKŻE nie ty lk o  szyb 
ko rosnąca liczba spół­

dzie ln i świadczy o  głębokim 
przełomie, ja k i dokonuje się 
w  gospodarce chłopskiej w  
oparciu o ruch spółdzielczoś­
ci produkcyjnej. Nieporówna 
nie ważniejsze jeszcze znaczę 
n ie posiada zdobyte ju ż  na 
tym  polu

Z kraju
*  D N IE M  i  nocą to czy się na bu ­
dow ie  na jw ię ksze j w  k ra ju  e le k ­
tro w n i c iep lne j '— Jaw orzno W 
w a lka  o prze d te rm ino w e  oddanie 
do  eksp loa tac ji 1 tu rbozespo łu. 
R ea lizu jąc sw oje zobow iązania, za 
Joga n ie m a l codziennie donosi o 
n o w ych  sukcesach.

*  W  D N IU  32 bm . w  sa li N O T 
podczas ko n ce rtu  od by ła  się u ro ­
czystość d e k o ra c ji na jlep sze j sk rzy  
pa czk i m łodego «oko len ia , W andy 
W iłk o m irs k ie j. K rzyżem  O fice r­
sk im  Odrodzenia P o lsk i. A k tu  de­
k o ra c ji,  w śród serdecznych ow a­
c j i  publicznośc i, do kon a ł w łcem in . 
K u ltu r y  1 S z tuk i J . W ilczek.

*  U C ZE S TN IC Y  I  K ra jo w e j N a­
ra d y  B u do w n ic tw a  Energetyczne­
go. k tó ra  od by ła  s*ę w  Jaw orz­
n ie , p rzes ia li d , Prezesa Rady 
M in is tró w  Bolesław a B ie ru ta  lis t, 
zapew n ia jący, że do łożą w szelk ich 
s ta rań, d la  te rm inow ego oddaw a­
n ia  do u ży tku  n o w ych  e le k tro w ­
n i j  m c i  e le k tiycan e i-

doświadczenie tej przodu 
jącej części polskiego chłop­
stwa pracującego, która, 
wkroczyła na drogę gospo­
darki zespołowej.
O czym m ów i to  doświad­

czenie? O czym świadczą do­
tychczasowe pierwsze w yn i­
k i gospodarcze znacznej w ięk 
szóści powstałych ju ż  przed 
trzema lu b  dwoma zaledwie 
la ty, a nawet dopiero praed 
rokiem  spółd tie ln i produkcyj 
n ych .w  Polsce? Świadczą on® 
niezbicie i  bezspornie o tym, 
ie  form«, gospodarki sespolo 
wej jest dogodniejsza, lepsza 
korzystniejsza dla chłopa, bar 
dziej wydajna od gospodarki 
indywidualnej. Przekonało 
się o tym naocanie, namacal­
nie, w  drodze własnej, bezpo­
średniej praktyki, własnego 
współudziału — już nie kilka  
set czy klika tysięcy, ale po­
nad 100 tysięcy gospodarstw 
chłopskich, należących do 
spółdzielni produkcyjnych. 
Setki tysięcy innych chłopów 
nie należących jeszcze do 
spółdzielni, przekonuje się o 
wyższości, o korzyściach gos­
podarki zespołowej ju ż  nie ze 
słów i  broszur, ale *  tego, co 
sami widzą, przyglądając się 
i obliczając wyniki pracy ze­
społowej. Ten bezpośredni 
przykład dobrze gospodaru­
jących spółdzielni produkcyj­
nych, k tórych liczba wzrasta 
w  Polsce szybko i  będzie wzra 
stała n iew ątp liw ie  coraz szyb 
cie j w  latach następnych — 
to największa i  nieoceniona 
zdobycz nie tylko dla was, 
przodowników polskiej spół­
dzielczości produkcyjnej.

Obywatele delegaci! Jest to 
o lbrzym ia zdobycz całego 
chłopstwa pracującego i  nieo­
ceniona zdobycz sojuszu robot 
niczo -  chłopskiego, jest to  no 
we i  w iekie  osiągnięcie w bu­
dowie nowego,'•lepszego ustro 
ju  społecznego w  Polsce — w  
budowie socjalizmu.

M I E  w  samej liczbie spól- 
'd z ie ln i,  lecz przede wszy­

stk im  w  jakości gospodarki ze 
społowej leży istotne źródło 
przełomu w ustosunkowaniu 
się szerokich mas biedoty i 
średniego chłopstwa do tego 
ruchu. Wzorowo, dobrze gos­
podarujące spółdzielnie pro­
dukcyjne — to  nieodparty i 
najbardziej wym owny przy­
kład, najbardziej przekonywu 
iący dowód i  argument propa 
gandowy na rzecz gospodar­
k i zespołowej, a co za tym  
idzie i  na rzecz możliwości bu 
dowy nowego ustro ju  socjali­
stycznego na wsi.

Na odwrót — źle sorgaai

zowana, słaba, niedołężnie 
czy niedbale gospodarująca 
spółdzielnia — to widok od 
straszający masy chłopskie, 
to gratka dla wrogiej, ku­
łackiej akcji przeciwko te­
mu ruchowi.
Nie zawsze pamiętają o 

tym , lu b  nie zawsze zdają so­
bie sprawę a tej tak  prostej i  
oczywistej prawdy' niektórzy 
organizatorzy i  działacze, czy 
też opiekujący się tym  ru ­
chem z ty tu łu  swego stanowi« 
ka przedstawiciele Tad narodo 
wych POM-ów czy nawet 
organizacji politycznych i 
społecznych. Dlatego też trze 
ba nie ty lko  nieustannie o 
tym przypominać, ale przede 
wszystkim nie szczędzić wy­
siłków w  kierunku wzmacnia 
ni» gospodarczego istn ieją­
cych spółdzielni, w  kierunku 
okazywania im jak najbar­
dziej wszechstronnej pomocy: 
materialnej, kadrowej, poli­
tycznej i  moralnej.

K to  powinien udzielać tej 
wszechstronnej pomocy r ic h o  
w i spółdzielczości produkcyj­
nej na wsi?

Wszyscy, każdy kto  prag­
nie utrwalić, wzmóc, rozsze­
rzyć wielkie przeobrażenia 
społeczne i  zdobycze Polski 
Ludowej.

Sprawa rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej na w si — 
to  nie ty lko  sprawa zwiększa­
nia korzyści gospodarczych o- 
siąganych ze swej pracy przez 
biednego chłopa czy średnia- 
ka. Gospodarka zespołowa jest 
n iew ątp liw ie  najlepszą i  w  
gruncie rzeczy jedyną drogą 
wydatnego zwiększenia korzy 
ści ro ln ika  s jego pracy, po­
nieważ ty lk o  w zespołowej, a 
więc w ie lk ie j gospodarce w y ­
korzystać można zdobycze po 
stępu technicznego, zastoso­
wać większe maszyny ro ln i­
cze i  nowoczesne w yn ik i nau 
k i i  metody agronomiczne — 
co podnosi wydajność pracy 
człowieka do poziomu nieosią 
galnego w  drobnej gospodarce 
indyw idualnej.

Oczywiście — w podnie­
sieniu wydajności pracy w 
rolnictwie, tak samo jak w 
przemyśle ~  zainteresowa­
ne jest również całe społe­
czeństwo.
W iemy przecież, że — mimo 

wyższej produkcji niż przed 
wojną — obecny stan ro ln i­
ctwa w  Polsce Ludowej nie 
odpowiada rosnącym wciąż 
szybko potrzebom zarówno w 
dziedzinie zaopatrzenia lud ­
ności, jak i  w  dziedzinie su­
rowców dla przemysłu. Wy­
datnego jednak podniesienia

produkcji ro lnej — roślinnej 
i  hodowlanej — nie można o- 
siągnąć bez wyjścia na tory 
nowoczesnej organizacji p ra­
cy w  ro ln ictw ie , bez wyjścia 
na to ry  wyższej techniki i  bez 
wykorzystania zdobyczy
współczesnej nauki. Jest to 
fa k t bezsporny. Gospodar­
stwa chłopskie, drobno i  ka r­
łowate przy kapita liśm ie nie 
mogły wydobyć się z nędzy, 
u legały ru in ie  lu b  b y ły  ciągle 
n ią zagrożone. Nie w ytrzym y 
w a ły  one konkurencji z w ie l­
ką gospodarką obszamiczą m i 
mo. że chłopskie masy biedo­
ty  małorolnej i  bezrolnej, pra 
cując od św itu  do nocy przy­
m iera ły często głodem. Skórę 
z nich d a r li obszarnicy, boga 
c iii się ich kosztem z całą bez 
względnością kułacy. Wycis­
k a ł z nich ostatni grosz lich ­
w iarz, odbierał często ostat­
n ią krowę komornik. Wszyscy 
znamy lu b  pamiętamy sytua­
cję chłopstwa w Polsce przed 
wojennej. Dopiero władza lu ­
dowa wydźwignęła chłopstwo 
pracujące z dawnej niedoli. 
Chłop otrzym ał n ie ty lk o  zie­
mię, o którą  drżał przedtem 
w  związku z rosnącymi d łu ­
gami, nie ty lko  u w o ln ił 6ię od 
te j zmory długów, n ie  ty lko  
w y rw a ł się raz na zawsze z 
uciążliwej zależności zarówno 
od obszarnika, ja k  i  od speku 
lan ia  — kapita lis ty. Chłop 
pracujący zdobył również dzię 
k i władzy ludowej możność 
pracy d la swej rodziny w 
przemyśle, k tó re j to  pracy po 
szukiwał przedtem bezskutecz 
nie w  k ra ju , szedł na „saksy" 
lu b  na daleką tułaczkę do 
obcych kra jów . Otrzymało 
też dziecko chłopskie po raz 
pierwszy w  dziejach Polski 
szeroki dostęp do nauki i  ku l 
tu ry . Te w ie lk ie  i  doniosłe 
dla chłopstwa pracującego i 
dla całego narodu przemiany 
społeczne stanowią jednakże 
dopiero pierwszy etap grun­
townej i  ca łkow ite j przebudo 
w y życia wsi i  życia całego na 
rodu. (Huczne, długotrwałe 
oklaski). Naszym celem 
jest zbudowanie lepszego 
i  całkow icie wolnego od 
wszelkiej krzyw dy, od wszel­
kiego wyzysku i  panowania 
człowieka nad człowiekiem 
ustro ju  społecznego.

A  tak im  ustrojem jest ty lko  
socjalizm.

VV/ A L K A  o socjalizm — to
'  v rewolucyjny program 

klasy robotniczej zarówno w 
Polsce, jak i  na całym świe | 
cie.
(C IĄG DALSZY N A  STR. 2.)

F^RAGMENT Prezydium
Zjazdu i  wejście na salę 

obrad delegacji przodowników  
pracy z warszawskich fabryk. 
Na czele delegacji przodow­
n ik  pracy, form ierz z Zakła­
dów Mechanicznych im. 1-Ma- 
ja  w  Ursusie, Jaworski, w y­
konujący średnio 511 p ro r 
normy. Jaworski w  %n.ieniu 
robotników warszawskich po­
w ita ł uczestników Zjazdu ży­
cząc im  owocnych obrad.

lud Stolicy złożył hołd
Armii Wyzwoliclelce

p -T B M . Z  O K A ZJI X X X V  
“  ^  rocznicy powstania A r-

Na zakończenie uroczystości 
rozlegają się dźw ięki hymnu 

m ii Radzieckiej — arm ii, k tó - polskiego i  Międzynarodówki, 
ra  przyniosła wolność narodo- Liczne wieńce złożyli rów - 
w i polskiemu — lud  stolicy nież przedstawiciele ludności 
złożył hołd pamięci bohater- stolicy i  Wojska Polskiego u 
skich żołnierzy radzieckich po stóp pomnika braterstwa bro- 
ległych w  walkach o wyzwo- n i A rm ii Radzieckiej i  Wojska 
lenie Warszawy. Polskiego oraz u stóp pomni-

Na Rakowcu, u  stóp obeli- ka wdzięczności na Pradze, 
ska cmentarza — Mauzoleum 
Żołn ierzy Radzieckich zgro­
madziły się liczne delegacje 
stołecznych zakładów pracy 
wraz z pocztami sztandarowy­
m i. Wśród ciszy pełnej skupie 
n ia rozlegają się dźwięki hym 

radzieckiego. Kompania 
honorowa Wojska Polskiego 
prezentuje broń. Pochylają się 
w  hołdzie sztandary i  propor­
ce. Rozlega się w a rko t w erb li

W ien iec w  Im ie n iu  K o m ite tu  
C en tra lnego P o lsk ie j Z jed no czo­
n e j P a r t i i  R ob o tn icze j s k ład a ją : 
zastępca cz łon ka  B iu ra  P o lityczne  
go K C  P ZP R  H ila ry  C he łchow ski 
oraz prze ds ta w ic ie le  K C  — S tefan 
M isiaszek, L u d w ik a  Jankow ska ,
Józef K n a p ik  i  Ja n in a  K ow alska.

W ieniec w  im ie n iu  R ady Pań-

niczącego R ady Państw a W acław  
B a rc ik o w s k i oraz cz łon kow ie  Ra­
d y  P aństw a S tefan M atuszew sk i 
i A le ksan de r Juszk iew icz, w  im ię  
n iu  R ad y M in is tró w  P o lsk ie j Rze­
czypo spo lite j L u d o w e j: w icep re ­
zes R ady M in is tró w  — P io tr  Ja ro ­
szewicz, m in . K a z im ie rz  M ija ł i 
w ic e m in is te r  M a r ia n  N aszkow ski 
o raz w  im ie n iu  W ojska Po lskiego 
— w ice m in is te r  O b ro ny  N arodo­
w e j, gen. b ro n i — S tan is ław  Po­
p ła w sk i,

O lb rz y m i w ien ie c  czerw onych 
k w ia tó w  sk ład a ją : am basador 
ZSRR w  W arszaw ie A . A. Sobo­
le w  i  to w arzyszący m u  attache 
w o js k o w y  ZSR R  — gen. K . K . K a 
zak oraz cz łonkow ie  ambasady ra ­
dz ie ck ie j w  W arszaw ie. S kłada ją 
w ieńce p rzedstaw ic ie le  d yp lom a­
ty c z n i państw  zap rzy jaźn ionych . 
Następne w ieńce u  stóp M auzole 
urn sk ład a ją  de legacje N K W , 
ZS L , C K, SD, k o m ite ty  w arszaw ­
skiego PZP R , R ady NarodowreJ m. 
st. W arszaw y, zarządów  g łó w nych  
o rg a n iza c ji społecznych,

Depesza uczestników 
akademii w Warszawie 
z okazji
35 rocznicy powstania 
A R M II RADZIECKIEJ  
do
GENERALISSIMUSA  
STALINA {na str. 3)

Bolesław
Bierut
wziął udział
w obradach
I Krajowego 
Zjazdu
Spółdzielczości
Produkcyjnej
\X7EDŁUG  danych kom isji 

organizacyjnej Zjazdu w  
obradach Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej 
uczestniczyło około 4 tys. o- 
sób, w  tym  2400 członków spół 
dzielni produkcyjnych, ponad 
200 pracowników państwo- . 
wych ośrodków maszynowych, 
270 członków komitetów zało­
życielskich, 300 aktyw istów 
ruchu spółdzielczości produk­
cyjnej, nauczycieli wiejskich, 
pracowników Rad Narodo­
wych, pracowników nauko­
wych z wyższych uczelni i  in ­
stytutów  rolniczych oraz w ie­
lu  zaproszonych gości, działa­
czy społecznych, państwowych 
i  ku lturalnych.

W drugim  dniu obrad Zjazd 
kontynuował dyskusję 

Na popołudniowe obrady 
przybył, zajmując miejsce w  
prezydium, Prezes Rady M in i­
strów — Bolesław Bierut, 

Wchodzącego na salę obrad 
Prezesa Rady M inistrów  ucze­
stnicy historycznego Zjazdu 
przyjm ują serdeczną, długo­
trw a łą  owacją na cześć tego, 
(DOKOŃCZENIE N A  STB. 8)
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2  STRONA . K S B I I I

Spółdzielczość produkcyjna w Polsce rozwinęła się 
w potężny ruch, który rosnąć będzie z każdym dniem

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta szustwa, oczywiście, po to, ąże 
by wmówić naiwnym, że woj 
na jest konieczna), kiedy na

wygłoszone na I  Krajowym Zieździe Spółdzielczości Produkcyjnej wtapiuwity««») wiew»«*-
J J ■’  1 szary w  Ameryce, we Wło­

szech, w A fryce i  A z ji prze-
Byeh wrogów ludu pracujące zarówno w  mieście, jak  i  na nych chłopów mato i  średnio- Gospodarka zespołowa otwi,e V)U IEMY wszyscy, że p ierw  kształcają się w bezpłodną pu

Ło miast i wsi. Dzięki pomocy wsi. (Huczne oklaski.’) Nic ma rolnych. ra rozległe możliwości i  w ie l- 1 1 szy etap rozwoju gospo- stynię — socjalistyczne rolnic
ohaterskiej a rm ii wyzwoleń innego sposobu budowania Spółdzielni# produkcyjna kie perspektywy, stwarza już darki zespołowej na wsi w y- two Związku Radzieckiego

Mej narodów radzieckich, któ socjalizmu na wsi jak ty lko  mogą także pomóc w  poważ- dziś zapotrzebowanie na no maga pokonania niemałych podnosi nieustannie urodzaj­
na rozgromiła okupanta h ltle  poprzez rozwój spóldzielczoś- nym stopniu gospodarującej we i  liczne kadry w ykw a lifi-  trudności, O trudnościach ność gleby, poziom hodowli i

(CIĄG DALSZY ZE STR. I)

Aby walczyć o socjalizm ma 
sy pracujące pod przewodem 
klasy robotniczej musiały na­
przód obalić władzę kap ita li­
stów i  obszarników — wspól-

rowskiego, Polska odzyskała c i produkcyjnej, 
wolność i  niepodległość.

indyw idualnie biedocie chłop- kowanych pracowników, k tó- tych, kłopotach, brakach o r- wydajność pracy ludzkiej, 
skiej i  średniakom, udostęp- rych indywidualne rolnictwo ganizacyjnych i gospodarczych Dalszy rozwój mechanizacji■Woio«, •¡aa n o ir  __k u  » K ie j 1 sreamaięom, u a o s ię p -  rycn maywiauaine lu im ciw u i  umszy ro z w u j

(Huczne Oklaski) " Obaleni“  ¡m ra w e ^ e  w 'rn ^ w o iu  snńł- n iając im  korzystanie z doświad nie potrzebowało. Nowa wieś obszernie m ów ili delegaci Zjoz rolnictwa i  agrotechnlki. roz- 
tnuczne okłasKi.) O M iM n- spraw* ze w  rozwoju spoi- czeń gospodarki „spo łow e j o- spółdzielcza prócz agronomów, du. Jest rzeczą niewątpliwą, szerzenie bazy paszowej, w ie l-

dzielczości produkcyjnej de- r£z ze swycn osiągnięć w  po- tecnnucow, zootecnniKow. d u -  ze ourauy z-jazuu Pi  **«« ’»*** Kie roooiy irygacyjne i  meuc-
S T S S L i  nYcza cy<??J.ącą rolę ?,drg^ wa lepszaniu ku ltu ry  rolnej, na- chalterów. traktorzystów, me- się poważnie do energiczniej- racyj ne, chemizacja i e lektry-

J S K P S  spójnia gospodarcza miedzy siennictwai hodowli itp. Po- chaników, kowali, ślusarzy, szej walki z istniejącymi trud fikacja socjalistycznego rolnic 
««W ram  7 m!astem * wslą‘ moc taka i  jak najbliższe specjalistów budowlanych itp . ilościami, do szybszego ich twa, które idą w  parze z pory

r E  w «  .  Gospodarka zespołowa w współżycie z niezorganizowa- potrzebować będzie coraz wię przezwyciężenia. Obrady Zjaz wającymi planami przeksztr.l
Cniopitwem pracującym. ro ln ictw ie  może rozwijać się ną, indywidualną częścią wsi cej pracowników dla obsługi du w inny zmobilizować wszy cania przyrody, budzą radość

Przyjaźń i  sojusz klasy ro - skutecznie dopiero w  takich (z wyjątkiem, oczywiście, ku - potrzeb kulturalnych, zdrowot stkie ogniwa państwowe i  sku j  dumę z osiągnięć ludzkiej
botniczej *  biedotą wiejską i warunkach, gdy uprzemyslo- laków, których należy izolo- nych, oświatowych, propagan- pić ich uwagę na palące po- pracy i  ludzkiej myśli w ustro
średniorolnym chłopstwem sta w ienie k ra ju  osiągnęło odpo- wać jako jawnych czy żarna- dowych, sportowych, dla zakła trzeby ruchu spółdzielczości j u który nie zna wyzysku, w
nowi dziś niezwyciężoną silę biedni, poziom, gd.v rozw ija skowanych wrogów gospodar- dów opieki nad dzieckiem, b i- produkcyjnej, na konieczność w kra ju , k tó ry  jest nadzieją i
1 niewzruszony fundament eję w  pełni nowoczesną tech- k i zespołowej) jest niezbęd- bliotek, kół artystycznych itd. okazania jak najdalej idącej otuchą całej ludzkości.
Władzy ludowej, ostoję wszy- n ika, gdy przemysł jest w sta nym warunkiem rozwoju sa- Skąd można czerpać te kadry, pomocy dla dalszego wzmac- i dąc m przykładem radziec
«tkich zdobyczy i  przeobrażeń nje dostarczać ro ln ictwu no- mych spółdzielni produk- jeśli nie spośród młodzieży niania i szybszego rozwoju te k ieh kołchozów, z których ser
społecznych w Polsce Ludo- we maszyny, trakto ry  i no- cyjnych. Nie należy za- w iejskiej, którą w tym  celu go ruchu. Jest to dziś jedno t  decznej gościnności 1 przebo-
wej (Huczne oklaski.) woczesny sprzęt, tzn. gdy zbu- pominąć, że indywidualni winniśmy już dziś planowo do najważniejszych naszych za- gątych doświadczeń korzysta-

B yli i są jeszcze tacy w ro- dowana została odpowiednia chłopi okoliczni staną się bjerać, szkolić, przygotowywać dań społecznych i  politycz- j y tysiące polskich chłopów
gowie ludu, którzy nnszepty- baza gospodarcza i  technicz- wcześniej czy później członka i  zachęcać do przyszłej pracy. nych. — dziś świadomych bojowni-
wali, aby poprzestać na tym  na gdy mogą być równocześ- m i spółdzielni produkcyjnych. Zadaniem władz terenowych,
eo jest i  zatrzymać «¡ę w  w a l nie szkolone i  formowane od- (Huczni, długotrwale oklaski,) jak  również organizacji m łó­
cę o nowy ustrój społeczny w  powiędnie kadry ludzi, obznaj ^  staną się n im i właśnie tym  dzieżowych i  politycznych jest
pól drogi. A le  do czego zmie. mlonycli z notraebami l my- eiybcie], im  bardziej spóldzicl zająć sio zarowno tworzeniem
— mZ-.j. —  cv beda starali sie utrzymy- warunków dla epraz aktyw -rzają takie podszepty? maganiami nowych form  gos

Rewolucja społeczna, która podarowania w rolnictwie, 
zatrzymuje się w  pół drogi, Bez powstania takich warun- 
daje możność odradzania glę i  ków żaden szerszy ruch epól-

ków spółdzielczości — osiąg­
niemy równie piękne wyniki. 

Co jest dziś najważniejszym 
ny zjazd? Świadczy on o f  daniem ruchu spółdzielczo- 

■fa cnńlHTioleyftKĆ nrnrtuk ŚC iprodldtcyjnejf

OBYWATELE DELEG ACI!

^  CZYM świadczy wasz pięk

paje moznosc O d ra c z a n ia  gię i  m j w  ¡«men szętszy ru ę n  j  ,
odbudowania s ił odsuniętym dzielczości produkcyjnej jest nj ch $w^ 
Od władzy klasom społecznym nie do pomyślenia.
—kapitalistom i  obszarnikom. A  więc podstawowym wa- 
A  więc otwiera im  drogę do runkiem rozwoju spółdzielczo 
władzy, prowadzi nieućhron* śel produkcyjnej jest poziom 
nie do przywrócenia kapita- uprzemysłowienia kra ju . Oto 
listycznego wyzysku, kop iła - dlaczego rozwój ruchu spół- 
listycznej niewoli, do u tra ty  dzielczości produkcyjnej w ią- 
niepodległości, do zaprzedania że się u nas jak  najściślej

cy będą starali się utrzymy- warunKow ma eoraz a k tyw - t vm V  spółdzielczość nroduk -wać z n im i stosunki sasiedz- niejszego życia gospodarczego jm .  «  ̂ spmazieiczosc proauK pQ PIERWSZE b rw w jć rze 
kiego współżycia i pomocy, j  kulturalnego we wsi spół- ̂ yJba » ń rv  wL,nnA he śelność pracy codziennej, pod
dzielenia się swymi doświad- dzielczei. ja k  i  przygotowa- Pot?zny r ucn, k tóry  r  sną ę nosić kwalifikacje, wiedzę a-

oddzialywania na niem kadr spośród młodzieży dzie z każdym miesiącem i  grotechniczną i oświatę ogól-
liich  swym wpływem ideo- w ie jskie j dla obsługi tych ros nowiąc niezwyciężoną JUZ s i- ną pogłębiać świadomość po-
wym. Spółdzielnie produkcyj- nących potrzeb. Dawne, u - zdobywać będzie te en j | jycZł)ą j  dumę z osiągnięć
ne, które unikają stosunków kształtowane w  ciągu w ie- k rok za krokiem. . ..........  . , .
ze swymi sąsiadami indyw i- ków przeciwieństwo między _ Na czym polega niezwycię- 
dualnymi, oddzielają się od wsią a miastem musi zanikać żęna^ siła tego^ruchu-^

spółdzielczych, troszczyć się o 
całość gospodarki, a w szcze­
gólności o rozwój hodowli ł

nich murem niechęci — nie po obaleniu ustroju ką p itą li- Polega ona, PO PIERWSZE uprawę ku ltu r technicznych,
ty lko  postępują niewłaściwie i  stycznego w  miarę rozwoju bu na tym, że co dzień daje dowody Pq  WTÓRE, zdobywać u-
niesłusznie, ale odgratlzaja się downictwa socjalistycznego, w  swojej racji, swojej słuszno- miejętności wspólnego gospo-

. . . . . .  . . tym samym od właściwej bazy miarę rozwoju nowego życia ści, swojej przewagi nad roz- darowania, opartą na świado-
kra ju  im perialistom amery- realizacją Planu 6 -  letniego swego wzrostu, hamują roz- w  mieście i  na wsi, dzięki o- drobnioną gospodarką chłop- mej dyscyplinie i  ścisłym prze
końiko-h itle rowskim . Kapita- — plami uprzemysłowienia W6j  ruchu spółdzielczego ( za- gromnej pomocy udzielanej gltą, że podnosić może nieu- strzeganiu statutu, na w yró t-
liści i  obszarnicy nie wyrzek- Polski i  oparcia całej gospo- sklepiając się we własnym, wsi przez socjalistyczne m ia- stannie produkcję rolną i  ho n ianiu pilnych i  ofiarnych w
l i  cię, jak wiemy, m yśli O przy dark? ogólnonarodowej na no ciasnym środowisku, czynią sto. dcwlaną oraz wydajność p ra - pracy członków spółdzielni i
wróceniu swego panowania, wych podstawach — na pod- szkodę sprawie ogólnej. Na f  'H C IA Ł O B Y  SIĘ jeszcze ęy ludzkiej. na ukrócaniu nierobów i  w y­
marzą wciąż o powrocie do stawach wyższej techniki. odwrót — spółdzielnia produk k ilka  słów powiedzieć o p o  WTÓRE ruch spółdzielczo drwigroszów, stosować jak naj 
•wych pałaców i  folwarków. Obecnie przemysł w Polsce cyjna, która umie przyciąg- ro li kobiet w  spółdzielniach ¿ci produkcyjnej, k tó ry  rósł i  szerzej mechanizację rolnictwa
•  w  związku z tym  wysługują produkuje już traktory, samo nąć ku  sobie, zainteresować produkcyjnych. rozw ija ł się na wsi w  walce i agroteclinikę, zacieśniać
się najzacieklejszym wrogom chody, najnowsze maszyny i  swą pracą resztę wsi, wzbu- Kobieta wiejska przez w iek i z kułactwem, w  walce z współpracę z POM-em.
ludu polskiego — im peria li- różnorodny sprzęt rolniczy, dzie w  niej sympatię dla cale dźwigała jarzmo podwój- wstecznictwem i  ciemnotą, w  PO TRZECIE nie zasklepiać
Stom i  podżegaczom wojen- którego nigdy przedtem w swych poczynań — może li-  „ego upośledzenia — jako wake z wszeik im i agentura- się we własnym gronie, wclą-
nym spiskują przeciwko Pol- Polsce nie produkowano. Obec «syć * «ałą pewnością na szyb chłopka, gnębiona i  wyzyski- m i imperialistycznymi, wydo gać nowych członków do spoi
sce Ludowej wszędzie gdzie pie władza ludowa może już k i wprost swych szeregów, na wana przez pańszczyznę, a po- bywa ogrom si i  twórczych dzielni aż do objęcia wszyst-
ty lko  mogą, wysługują się szkolić na naszych uczelniach st»,e wzmacnianie się je j go- tem przez obszarników i  ka p i- tkw iących w  chłopstwie, pracu kich chłopów pracujących w
znów tak jak przed wojną niezbędne kadry agronomów, »podarki, je j wp ływu i  autory talistów, kułaków i ltchw ia - , ogrom talentów i  uzdol gromadzie. Własnym przykła- 
h itlerowcom 1 odwetowcom z teehnlków, mechjmikćw, o tętn » <w u  t,n> id rie  ~  . t . -  r.y , jak  również jako lrobte- marnowanych, bn dcm i  wyn ikam i .w e j pracy,
Niemiec zachodnich, organizu także rachmistrzów, trak to - n*e S1< ®n ł  ośrodkiem ł  hodż- ta. Była poniewierana 1 tro k - ¿z- godność kładzie kres za- słowem i  czynem oddziaływać 

. . .. . 1 , c ___ ii. . .  __ j_n... cem oKolneeo rozwoju dobro- ♦n.irano inlrn n m u  Istnta . — . , . na. sn«ipflnip Erromady. abv noją pod skrzydłami amerykań- rzystów, szoferów i  innyęh 
skich, angielskich, ądenaue- odpowiednio w ykw a lifikow a- 
rowsklęh i  innych wywiadów nych specjalistów dla obsługi 
szpiegostwo, dywersję, wrogą POM-ów i spółdzielni. Obeę- 
prepagandę i  wszelka najohyd nie podniósł się nienorówna- 
nięjszą zdradę przeciwko na- n ie ogólny poziem świadomoś- 
ezemu kra jow i. el Politycznej oraz oświaty i

ku ltu ry  wsi. bez czego rów-

cem ogólnego rozwoju dobro- towana jako niższa istota i samotnemu iakże n *  sąsiednie gromady, aby po
bytu i  ku ltu ry  całej gromady. przez cały system poglądów JJJ? w  warunkach kap ita li *yskać je dla spółdzielczości

Spełnianie takiej właśnie narzucanych przez ustroje pa- «tvcznvch beznadzielnemu bo Produkcyjnej,ro li — ro li ośrodka nowej go- sożytnicze, przez zacofanie, «tycznych beznadziejnemu do Bracia ch, 0Di _  g

Nic mogą polskie masy pra 
cujące osłabiać swej wa lk i o 
szybsze zbudowanie nowego u 
s tro ju  socjalistycznego,

nież nie ła two byłoby przejść 
do wyższej formy gospodarki 
ro lnej, jaką jest spółdziel-

; ;  rykan iu  się z gorzkim losem i  ^ g e ^ o b i e "  s p r a w f t
ja j postępuTku ftu ry , piane i  hodowane z" cąłym o- t e J g j  ^ d r ie t o ia c ^ p r ^ u k  Pucujecie nie ty lko  d la ’ po- 

jest naturalnym zadaniem każ krucieństwem, z krzywdą dla J#g}ych spółdzie c p r d k  prawy w iasnego losu 1 dla
del spółdzielni produkcyjnej, kobiety pracującej. ^ e - Piąknej  Przyszłości waszych
A by stać się takim  ośrodkiem Toteż kobieta wiejska w ię- ' S u i :  dzieci, lecz gospodarując rze-
nowego życia, aktyw spółdziel dła przedwcześnie, niszcząc społowego, gromadzkiego go teinie i umacniając spółdziel­
n i w inien od początku promie- swe zdrowie w  kieraci# co- spoaarowama, sny P»ynącei z nię. dobrze zasłużycie się na- 
niować na całą wieś swoją dziennych trosk i  pracy ponad pomocy wzajemnej, z posza szej ukochanej ojczyźnie, 
pracą organizacyjną, swoją siły. nowama wspólnego dobra, (Huczne, długotrwałe oklaski,)

bo po- O budownictw ie soejali- aktywnością polityczno - spo- Sterana nadmierną pracą, Prawdę zdobytą w mozol-
Hezna stycznym na wsi można więc łeczną, swym wewnętrznym zahukana i  zepchnięta na uho r o  zas sną tego ru  nym t rudzie i  wasze doświad-

• życiem ku ltura lnym , propa- cze życia społecznego, stawa- chu polega na tym, ze ma on czenie ponieście w masy chłop
gandowym, oświatowym, spor- la się łupem ciemnoty i  prze- potężne poparcie ze strony sk ie i nie szczędźcie sił, aby 
towym, towarzyskim. W sądów dewocji i  demagogii an klasy^ropotniczej, ze strony rosła w siły nasza Rzeozpo- 
świetlicy spółdzielczej w in - tyludowej. państwa ludowego 1 wszyst- Sp0lita  Ludowa, aby kroczył#
no od pierwszej chw ili pul- Nie dziw  więc, że kobiety kich jego olbrzymich ¿ąsobów w  pierwszym szeregu nąro- 
sować gorącą jdeowolcią, nie raz przeciwstawiały się z materialnych j  duchowych- dów przodujących. (Huczne, 

nrzy pomocy W  JE>°C3NE JEST jednak zapałem, entuzjazmem, życie zaciekłym fanatyzmem rueho- (Długotrwałe oklaski).
sneku'iaXv.invch cen ludzi pra dla każdeg0', f® obecne młodzieży. Wydaje się, że dzia w i spółdzielczości produkcyj- Nasza bohaterska klasa ro-
Z  w „¿ J c ie  Kulscv i sneku iemP° ro;?Woju rolnictwa pozo lacze spółdzielczy nie docenia- nej. Wiemy jednak dobrze. Ja botri<i!za je jjt ¿ywQtnie zain-
la n ^  dtzvw vk li od l̂ at wyko- s(aie nadmiernie w tyle za yx dotąd w  pełni znaczenia i kie _nieprzebrane skarby uczu teresowana w tym i aby za.
r 7vstvwać^wszelkie trudności szybkim rozwojem przemysłu ro li młodzieży w  rozwoju go- cia i szlachetnych porywów o- ewnić ruchowi spółdzielczo- - - . -  - , ,
f  u U nn łt Z Ś  ib v  - .c z ę s to  1 nie w ° ,no nam się 2 tym s° ‘  spodarki zespołowej na wsi. flarnośc społecznej i  patrio- . . p r0łlukcyj nej  ciągły wzrost ■ « * potężnym uprzemysłowi#
i  kłopoty' j m ,  « 2 J S z  dzić- Indywidualne, rozprosz- A  przecież bez najczynnlejsze tyzmu tkw ią  w duszy naszych ,  I J S *  W niem naszego kraju -  to rę.
pgd pozorem pomocy lub aro kowane, drobne ro ln ictwo g0 współudziału młodzieży no pracujących kobiet wiejskich. kojmia siły i rozkwitu naszej
gą oszustwa grabić i  w y - cbj QpSkie  posługujące ąię ręcz we życię i nowe budownictwo (Oklaski.) Toteż kiedy im  łu -  Nasza Rzeczpospolita Ludo 0jcaysuiy 
zy?kiv/aę ludzi Pr-?<̂u^ eye”ł’ nym i  konnym sprzętem nie socjalistyczne, głęboka rewolu ska spada z oczu, kiedy do- wa w myśl Konstytucji czyn- wspólnym' wysiłkiem, w o-
demoralizować mioaziez, poa może, oczywiście, dorównać Cj a społeczna, gospodarcza i  ciera do ich serca i rozumu nie popiera rozwoj spółdzielczo parciu 0 gerdeczną przyjaźń i
ważąć prawo i  naruszać odo-  szybko rosnącym potrzebom ku lturalna na wsi nie może na wielka prawda o nowym ży- ści produkcyjnej oparty na *a braterS(W0 z bohaterskimi na­
wiązki obywateli względem kraju. Tym większego przeto braó właściwego rozmachu. ciu w  spółdzielni p rodukcyj- sadach pełnej dobrowolności i rodam i Związku Radzieckiego 
państwa, uehylać się od ©bo- znaezenia dla dalszego rozwo- .  s i ę 'często że mło- nej- ?ta3ą si.ę ««a najbardziej własnego przekonania Każde- oraz kra jów ’ demokracji lu-

„  , ,  . . ezość produkcyjna.
W'alka klasowa trw a  i  śtaję r
się coraz zaciekiejsza,
zostałą jeszcze u nas ..........r ... „ ........
warstwa kułaków na wsi t było mówić poważnie dopie- 
spekulantów w  mieście, któ- ro wówczas, kiedy osiągnęliś 
rzy chcieliby utrzymać za my niezbędne sukcesy w  bu- 
wszelką cene możność wyzy»* downictwie fundamentów so­
ku biedoty w ie jskie j i  śred- cjalizmu w przemyśle, 
niorolncgo chłopstwa, moi- 
nogę łupieni# długotrwałe oklaski.)

Wiedzcie o tym, że rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej 
— socjalistyczna przebudowa 
wsi — związana nierozerwaN

wiązkowych dos*aw, szerzyć j- j gospodarki narodowej na- 
wrogą plotkę i  reakcyjną pro biorą sprawa szybszego rozwo M płomiennymi bojowniczkami go chłopa, k tóry  wchodzi na dowej, w  oparciu o solidar-¿ .ip iski wvmvka sie Ptwmenuymi pu «nwpi, - . . .
wrogą pioipą I J * -  umrą sprawa »*#»***&> . .  .Z \  iiHaka dn miast szu- tego ruebu’ wkładają w  swą tę drogę, j sprzyjać będzie z# noi|ó wszystkich ludzi dobrej
pagandę — słowem—szkodzie j u  ehłopskiej gospodarki ze- ze wsi, uc esa o m & - pracę zawodową i  społeczną wszech m iar temu ruchowi. woU ,J0d przewodem w ielkie-
od wewnątrz władzy ludowej, spolowej oraz państwowych W  pasowo p i w  y o j  Cftj y  ¿ar swego serca. Te trzy czynniki zapewnią g0 cb0rażego pokoju Józefa
Stają się ©ni w te:r sposób o- gospodarstw rolnych- Nie ?ną- g * . S n f  dla rX T 5 w a  dla ............................................ ............  “

........................ . w y  to bynajmmęj, zo m d yw l. 'w . .parciem dla wszelkich wro^ ęzy l0  Dynąjmmej, zd umy wr- ; ■: -  , v , 7ł Ptyf> rnrwoi-i Nie-
gieh machinacji antypolskich, dualna gospodarka chłopska ®?cb°  młodzieży
dla zbrodniczej działalności straciła już znaczenie i  może- J  g  E t  J r j g g
agentur tm perialietycnyoh. S u /d o  ’¿ « 1, do u ra d ^ w  jest

U /Y K A R C Z O W A N IE  do L s z n y  i  szkodlfwyf Indyw i- j P ®  ^M lSdzie l
końca pozostałości ustrg, duaine gospodarstwa chłop- do kul-

Ju kapitalistycznego, poskro- skie stanowią dziś w Polsce \ ‘ ¿ S -
mienie i wypieranie spekulan wciąż jeszcze główną formę większe moż
tów i kułaków przez pozba, produkcji rolnej i  rola ich w  , J  u i zL zvwistn?enia tych
Więnię ich możliwości ko rzy  zaopatrzeniu ludności będzie Równaniu "e  wsią
stania  ̂ wyzysku eudzęj pra- jeszcze dość długo nle?w>kle ^ v , iAm te „it„rw  nozc

swego serca. Te trzy
Dlatego dumni jesteśmy z niewątpliw ie ruchowi spółdziel Stalina — stać będziemy 

naszych kobiet — działaczek caości produkcyjnej w  Polsce straży naszych wsi i  miast, na

;i zapewnią g0 chorążego pokoju Józefa 
w i spółdziel Stalina — stać będziemy na

ruchu spółdzielczego. (Hucz- całkowite zwycięstwo (Hucz­
ne oklaski.) Dlatego z taką ne. długotrwałe okłaskh. 
dumą i  radością k ra j cały 
słuchał przemówień delega- • • •

FM A PRZYKŁADZIE Zwiąa 
zyskana godność i głęboka L '  ku Radzieckiego w idzimy

szych ognisk rodzinnych i  na­
szej ziemi ojczystej. (Długo­
trwałe oklaski.)

Wspólnym wysiłkiem po­
krzyżujemy nikczemne plany 
amerykańskich imperialistów 
i ich hitlerowskich pachołków,

ev -  wymaga od nas nieu- ważną, Władza ludowa otacza d a le kT w  ty le
___Pił na- tao wszechstronna opieka roż- staJe daieico w  xyie.

,sW „ Wv , ------ ku Radzieckiego widzimy , łM§ -------
w iara w sprawiedliwość i ja k  wielkie możliwości otw ie obronimy pokój, zabezpieczy- 
piękno nowego życia. ra przed chłopami pracujący- my naszemu narodowi wspa-
Nieście tę prawdę do serc m i spółdzielczość produkcyj- nłalą przyszłość, 

w  której poziom ku ltu ry  pozo m ilionów kobiet wiejskich, kolektywizacja rolnictwa. Życzę wam, drodzy przyja-

stannego wzmacniania Bił na- jąc wszechstronną opieką roż- 
szęgo państwa ludowego, strze wój spółdzielczości produkcyj 
żenią jak oka w głowie pra* nej — winna zarazem czynie 
worządności ludowej, a w « «  w*z/ * tk °: aby S I
z nią przyspieszania tempa wydajności i  ku ltu izę  rolnej 
budowpictwa socjalistycznego w  gospodarstwach mdywidual

wtedy szybciej odniesiemy Wtedy, kiedy kapitaliści plo ciele, jak najpomyślniejszych
, _____ łn n .«IrwA molaignai immllrAii, u, rlnfcmmAle właśnie rozwój gospo zwycięstwo w walce o zapew- tą b a jk i o rzekomo malejącej wyników w  dalszym rozwoju

darki zespołowej na wsi mo pienie szczęśliwego życia n»- wciąż urodzajności gleby i sze nowego życia na wsi polskiej,
że i  powinien wpłynąć na szym dzieciom, W walce o roz- rzą bzdurne teorie, ze ziemia (Długotrwała owacja, zebram
zmianę tego zjawiska uciecz k w it naszej ojczyzny. (Hucz- nię Jest w stanie wyżywić stojąc skandują: „B ie -ru t. Bie-
k i młodzieży ze wsi. ne, długotrwałe oklaski.) wszystkieh ludzi (głoszą te o- ru t •)

*



b t b o m  ą

Naród nasz ceni, 
jako najwyższe dobro,
przyjaźń, przykład 
i  pomoc Związku 
Radzieckiego 
i  jego Arm ii

Depesza
uczestników
akademii
w Warszawie
z okazji
35 rocznicy po wsiania

Armii
Radzieckiej
no Generalissimusa
Stalina

P R Z E D S T A W IC IE L E  lu d u  pra-
4 cującego W arszaw y i  W ojska 

P o lskiego zeb ran i na u roczyste j 
a ka de m ii z o k a z ji X X X V  roczn icy  
b ra tn ie j A r m ii  R ad z ieck ie j przesy 
ła ją  W am , D ro g i Tow arzyszu 
S ta lin , na jserdecznie jsze życzen ia 
z d ro w ia  i  d łu g ich  la t  życ ia  d la  do­
b ra  ca łe j ludzkośc i.

N a ród  nasz cen i, ja ko  na jw yższe 
dobro , p rzy jaźń , p rz y k ła d  i  pom oc 
Z w ią z k u  R adzieckiego i  jego a rm ii 
— te j a rm ii, k tó ra  pod W aszym  
k ie ro w n ic tw e m  odniosła h is to rycz ­
ne  zw yc ięstw o nad faszyzm em  h i t  
lc ro w sk im , w y z w o liła  nasz k r a j  z 
n ie w o li fa szys tow sk ie j, pom ogła 
naszem u n a ro d o w i u t rw a lić  niepod 
leg iość. Pomoc i  p rz y k ła d  K ra ju  
R ad po m og ły  nam  w kro czyć  na 
drogę ro z k w itu  gospodark i i  K u l­
tu ry ,  na  drogę bu do w n ic tw a  so­
c ja lizm u .

W  w a lka ch  toczonych przez na ­
sze w o jsko  u bo ku  po tężne j A r ­
m ii  R ad z ieck ie j, ro d z iła  się i  k rzep 
la  n iew zruszona p rzy ja źń  i  b ra te r  
stw o b ro n i żo łn ie rza  po lskiego i  
radzieckiego.

D ziś, gd y  im p e r ia liz m  am e ryka ń  
s k i u s iłu je  pogrążyć św ia t w  no . 
w e j pożodze w o je n n e j odbudow u­
ją c  h it le ro w s k i W ehrm ach t, na ród 
p o ls k i wzm aga czujność, um acn ia  
W o jsko  Po lsk ie , a rm ię  o b ro n y  po­
k o ju  i  n iepod leg łośc i naszej O j­
czyzny.

N aród nasz um acn ia  p rzy ja źń  i 
n ie w zru szon y  sojusz ze Z w ią zk iem  
R ad zieck im , na ród  nasz otacza z 
g łę b i serc p łyn ącą  m iło śc ią  Was, 
Tow arzyszu S ta lin , — w ie lk ieg o  
b o jo w n ik a  o u rze czyw is tn ien ie  n a j 
szlachetn ie jszych m arzeń ludzkoś­
c i, w ie lk ie g o  budow niczego kom u­
n izm u , chorążego p o ko ju , w odza i  
nauczyc ie la  ca łe j postępow ej lu d z ­
kości.

N a ród  po lsk i z jednoczony we 
F ro n c ie  N arod ow ym  pod przew o­
dem  P o lsk ie j Z jednoczone j P a rtu  
R obotn icze j i  w ie lk ie g o  bu do w n i­
czego P o lsk ie j R zeczypospolite j 
L u d o w e j, Tow arzysza Bolesław a 
B ie ru ta  — ro z w ija  n ieustann ie  
sw o ją  potęgę gospodarczą i  ob ron 
ną  i  uczyn i w szystko, ab y  byc 
go dn ym  chlubnego m ia na  „s z tu r ­
m o w e j b ryg a d y “ , aby w ziąć ja k  
n a jw ię kszy  ud z ia ł w  dzie le u trw a  
le n ia  p o k o ju  na  św iecie.

W zrost po tęg i Z w ią zku  Radziec­
k ieg o , jeg o w span ia le  os iągnięcia 
w  bu d o w n ic tw ie  kom u n izm u , w a­
sze genia lne n a u k i oraz wskazania 
X IX  Z jazd u  K o m u n is tyczn e j P a r­
t i i  Z w ią zku  R adzieckiego — są dla 
na rod u po lskiego ź ród łem  s iły  1 

. n a tch n ie n ia  w  p ra cy  nad zw yc ię . 
s k im  w yko n a n ie m  w ie lk ieg o  P ro ­
g ra m u F ro n tu  N arodow ego i  w 
w a lce  o po kó j.

N iech  ż y je  w ieczysta  przy jaźń  
n a rod u  po lskiego i  na rodu radz iec­
k ieg o !

N iech  ż y je  A rm ia  R adziecka — 
A rm ia  W yzw o lic ie lka , a rm ia  o- 
b ro ńcó w  w olnośc i i  p o ko ju !

N iech ży je  w ódz na rodu radziec 
k iego i  ca ie j postępowej ludzkośc i, 
n iezaw odny p rzy ja c ie l na rodu pol­
skiego, cho rąży św iatow ego poko­
ju  — W IE L K I S T A L IN .

Rszkaz
Marszałka
Wasilewskiego

\ / J  IN ISTER spraw wojsko- 
Wych ZSRR marszałek 

Związku Radzieckiego Wasi­
lewski ogłosił z okazji 35 rocz 
nicy powstania A rm ii Radziec 
k ie j rozkaz, w  którym  życzy 
wszystkim żołnierzom, oficer 
rom  i  generałom A rm ii Ra­
dzieckiej dalszych sukcesów 
w  szkoleniu bojowym i  poli­
tycznym, w  podnoszeniu czuj 
ności i  gotowości bojowej.

Marszałek Wasilewski roz­
kazał oddać w  dniu  23 lu te ­
go br. 20 a rty lery jskich salw 
w  Moskwie, w  stolicach re­
pub lik  związkowych oraz w  
Kaliningradzie, Lwowie, Cha- 
barowsku, Władywostoku i  w 
miastach bohaterach: Len in­
gradzie, Stalingradzie, Sewa- 
•steuolu I  Odessie

W  PREZYD IU M  zasiedli 
Prezes Rady M inistrów, prze­
wodniczący KC PZPR — Bo­
lesław B ierut, członkowie B iu 
ra Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa 1 
Rządu, generalicja, przedstawi 
ciele władz naczelnych organi 
zacji politycznych i  społecz­
nych, przedstawiciele świata 
kulturalnego, oficerowie i  żoł­
nierze W P  —  przodownicy 
wyszkolenia bojowego i poli­
tycznego oraz przodownicy 
pracy.

Wśród członków B iura  Poli 
tycznego KC PZPR zajęli 
miejsca w prezydium ambasa­
dor ZSRR A . Sobolew i  atta­
che wojskowy ZSRR — gene­
rał - major I. K. Kazak.

Na akademii obecni są 
przedstawiciele dyplomatyczni 
państw zaprzyjaźnionych.

W obecności Prezesa Rady Ministrów

B o le s ła w a  B ie ru ta
odbyła się w poniedziałek w Warszawie

uroczysta akadem ia
z okazji 35 rocznicy powstania

Armii Radzieckiej
Akademii przewodniczył Marszałek Polski

Konstanty Rokossowski
O "  BM. w  X X X V  rocznicę powstania A rm ii Radziec- 
“  ’  k ie j odbyła się w  sali Teatru Polskiego w Warsza­

wie staraniem głównego zarządu politycznego Wojska Pol 
skiego uroczysta akademia, która  zgromadziła czołowych 
przedstawicieli społeczeństwa stolicy.

Na uroczystość przyby ł Prezes Rady M inistrów, prze 
wodniczący KC PZPR — BO LE SŁA W  BIERUT.

Akademii przewodniczył wiceprezes rady ministrów, 
Marszałek Polski KO N STANTY ROKOSSOWSKI.

Szczecin
w 55 rocznicę 
powstania
Armii Radzieckiej
HPO NIC, że nie ma już 

gdzie siedzieć, postoimy — 
m ów ili mieszkańcy Szczecina 
i  zajmowali wszystkie m ie j­
sca pod ścianami, za krzesła- 

a nawet w  hallu  przed du­
żą salą Filharm onii.

T A K  licznie p rzyby li szcze­
cinianie na uroczystą akade­
mię dla uczczenia 35 rocznicy 
powstania A rm ii Radzieckiej.

Na tle  pięknej dekoracji, 
wśród masy kw ia tów  zajęło 
miejsce prezydium akademii: 
przedstawiciele A rm ii Ra­
dzieckiej, konsulowie radziec­
k i i  czechosłowacki, przedsta­
wiciele władz terenowych, or­
ganizacji politycznych, przo­
downicy pracy.

Zebrani w  skupieniu i  z u - 
wagą słuchali referatu majo­
ra W ALEN TIN A. Kiedy mó­
w ił o wolności, którą nam przy 
niosła A rm ia  - Wyzwolicielka, 
na w ie lu  twarzach malowało 
się wzruszenie. Widać było, źe 
te proste, żołnierskie słowa 
wyw ołu ją  niezapomniane óbra 
zy ludzi w  szarych szynelach 
z czerwonymi gwiazdami na 
czapkach, ratujących nas od 
strasznej zagłady, którą p rzy­
gotowywali narodowi polskie­
m u hitlerowscy faszyści.

C Ł O  W tych słucha także z
^  uwagą mała dziewczynka 

w  czerwonej sukience. Na pew 
no nie w ie le rozumie, ale po­
waga m atki i  wszystkich sie­
dzących wokoło udziela się i  
je j. Razem te  wszystkim i 
klaszcze i  wstaje zsuwając się 
z krzesła, gdy padają okrzyki 
na cześć w ielkiego wodza — 
JOZEFA S TALINA, bohater­
skiej A rm ii i  przyjaźni naszej 
z narodami Związku Radziec­
kiego.

Długo jeszcze zebrani na u- 
roczystości oklaskiwali wystę­
py orkiestry Filharm onii, chó­
rów  ZZK, jednostki wojsko­
wej, Zakładów Odzieżowych 
oraz dziecięcego zespołu tanecz 
nęgo służby zdrowia.

Ponad stołem prezydialnym 
na tle  czerwieni, na której zło­
cą się cyfry  „23.11.1918 — 
23.11.1953“ , widnieje posąg 
Generalissimusa Józefa Stali­
na. Wokół —  flag i polskie i 
radzieckie.

PRZEMÓWIENIE 
MARSZAŁKA POLSKI 
KONSTANTEGO 
ROKOSSOWSKIEGO

T i O ZLEGAJĄ się dźwięki 
‘ -'■hymnów narodowych Pol 

sk i i  ZSRR. Akademię zagaja 
Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski:

„O tw ie ra m  uroczystą  akadem ię 
z oka z ji X X X V  roczn icy  pow sta­
n ia  bo ha te rsk ie j A r m ii  Radziec­
k ie j.

W itam  obecnego w śród nas 
w ie lk ieg o  budow niczego P o lsk i l u ­
d o w e j. Prezesa R ady M in is tró w , 
obyw a te la  B o les ław a B ie ru ta .

W itam  p rze dsta w ic ie li w ie lk ie ­
go Z w ią zku  Radzieckiego, am ba­
sadora Sobolewa i  generała K a - 
zaka.

W itam  was w szystk ich , obyw a­
te le , p rzyb y łych  na dzisie jszą a- 
kadem lę, aby dać w yra z  gorącym  
uczuciom  wdzięczności j  p rzy jaź ­
n i, ja k ie  żyw i nasz na ród do A r ­
m ii  R adzieckie j — A r m ii W yzwo- 
l ic ie lk i,  k tó ra  pod w odzą w ie l­
k iego S ta lina  p rzyn io s ła  naszemu 
na rod ow i i  in n y m  na rodom  E uro­
p y  w yzw olen ie  z faszystow sk ie j 
n ie w o li, u ra to w a ła  św ia t od groź­
b y  faszyzm u h itle ro w sk ie g o  i  dziś 
n iez łom nie  s to i na straży św ia to ­
wego po ko ju , w olności i  n iepod­
leg łości narodów .
Dziś c a ły  nasz na ród , z jednoczony 

pod sztandarem  w a lk i o p o kó j t 
P lan 6 -le tn i, śle swe gorące po­
zd row ien ia  narodom  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, A r m ii R adz ieck ie j ł  
tem u , k tó ry  p rzew odzi narodom  
św iata w  walce o p o kó j, w olność 
i soc ja lizm —Józe fo w i S ta lin o w i" .

Słowa te  zebrani przyjm u­
ją  długotrwałą owacją na 
cześć wielkiego budowniczego 
Polski Ludowej — Bolesława 
Bieruta, na cześć niezwyciężo 
nego Zw iązku Radzieckiego i  
jego genialnego wodza Gene­
ralissimusa Józefa Stalina.

REFERAT
SZEFA GŁÓWNEGO 
ZARZĄDU  
POLITYCZNEGO  
WOJSKA POLSKIEGO,
GEN. BRYGADY 
K. WITASZEWSKIEGO

D  EFERAT poświęcony 35
'roczn icy powstania boha­

terskiej A rm ii Radzieckiej, 
która przyniosła wolność na­
rodowi polskiemu, wygłasza 
szef Głównego Zarządu Poli­
tycznego Wojska Polskiego — 
wiceminister Obrony Narodo 
wej, generał brygady Kazi­
mierz Wiiaszewski.

W referacie tym  w icem ini­
ster Obrony Narodowej W ita 
szewski oświadczył m. in.:

Ze szczególnym  uczuciem  rado­
ści w ita  na ród po lsk i i  Ludowe 
W ojsko Po lskie roczn icę powsta­
n ia  A rm ii R adz ieck ie j. M y. Pola­
cy  m am y szczególne pow ody, aby 
żyw ić  na jgłębszą wdzięczność i 
m iłość d la  a rm ii — w y zw o lic ie lk i. 
N ic  n ie  zdoła zatrzeć w  naszej 
pam ięc i fa k tu , że to  A rm ia  Ra­
dziecka w  za ra n iu  swego is tn ie ­
n ia  grom iąc na głow ę h o rd y  b ia ­
łog w ardz is tów  i in te rw e n tów , e- 
b ro n iła  w olność nie ty lk o  na ro­
dó w  R osji, lecz rów nie ż i  nasze 
pra w o  do n iepodległego b y tu . 
Zawsze pam ię tać będziem y, że 
A rm ia  Radziecka przepędziła  z 
naszego k ra ju  h itle ro w sk ie go  oku ­
panta, k tó ry  p lu g a w i! naszą z ie ­
m ię  ojczystą , niszczył nasz do ro­
bek na rodow y, p ragną! w y tęp ić  
nasz na ród w  kom orach gazo­
w ych  M ajda nka i O św ięcim ia. 
N ie zapom n im y n ig dy , że to  A r ­
m ia  Radziecka przyn io s ła  wolność 
i  niepodległość naszej um ęczonej 
ojcz5’żn ie , w ró c iła  Polsce ziem ie 
nad O drą i  N ysą oraz u ch ro n iła  
nas przed im p eria lis tyczn a  Inter-

I Krajowy Zjazd
Spółdzielczości Produkcyjnej 

zakończył obrady

w encją, że dz ię k i Jej zw yc ię­
s tw om  obalone zostało w  Polsce 
panow anie k a p ita lis tó w  i  obszar­
n ikó w , a naród po lsk i sam m ógł 
stać się gospodarzem własnego 
k ra ju  i  p rzystąp ić  do bu do w nic­
tw a  nowego, szczęśliwego ju tra .

Ludow e W ojsko Po lskie dum ne 
Jest z tego, że u  boku A r m ii Ra­
dz ie ck ie j przeszło sw ój s ław ny 
szlak bo jow y , że związane je s t z 
n ią  n ie ro ze rw a ln ym  bra ters tw em  
b ro n i i  ide i.

Ludow e W ojsko Po lsk ie dum ne 
Jest, że ma ta k  w iernego p rz y ja ­
cie la i  w ie lk ieg o  nauczycie la, ja ­
k im  je s t A rm ia  Radziecka, od 
k tó re j uczy się s ta lin o w sk ie j nau­
k i  zw yc iężania i  p rzysw aja  sobie 
je j  w ie lk i  do robek i  je j  przodu­
jące dośw iadczenia. A rm ia  Ra­
dziecka b y ła  i  je s t d la  nas w zo­
rem  g łę bo k ie j m iło śc i i  pośw ię­
cenia d la  o jczyzn y  lu d o w e j, bez­
granicznego oddania spraw ie na­
rodu i  p rzy ja źn i d la  w szystkich 
m iłu ją cych  p o kó j narodów .

Wicem inister Witaszewski 
omówił następnie obszernie 
bohaterskie dzieje niezwycię­
żonej A rm ii Radzieckiej. W 
zakończeniu referatu gen. W i­
taszewski oświadczył:

W  X X X V  roczn icę pow stan ia 
A rm ii R adz ieck ie j pozdraw iam y 
gorąco je j  bo ha te rsk ich  żo łn ie rzy, 
o fice rów  j generałów , pozdraw ia­
m y  gorąco A rm ię  Radziecką, A r ­
m ię  — W yzw o iic ie lkę . czujną 
straż po ko ju  św iatowego, w o ln o ­
śc i i  n iepodległości narodów , a r­
m ię , k tó ra  sw ym  bohaterstw em  i  
o fia rnośc ią  oca liła  ludzkość z m ro  
k ó w  n ie w o li faszystow skie j.

Ś lem y nasze na jgorętsze uczu­
cia m iło śc i, p rzyw iąza n ia  do n a j­
lepszego p rzy jac ie la  narodu po l­
skiego, organ iza to ra zw yc ięstw  
A rm ii R adzieckie j — do  W ie lk ie ­
go Sta lina .

Niech żyje niezwyciężona 
A rm ia  Radziecka — wyzwoli­
cielka narodów, wierna straż 
pokoju światowego!

Niech żyje wieczyste brater 
stwo broni i  idei Wojska Pol­
skiego i A rm ii Radzieckiej!

Niech żyje ukochany przy­
wódca narodu polskiego — To­
warzysz Bolesław B ierut;

Niech żyje wódz całej postę 
powej ludzkości, w ie lk i chorą 
źy pokoju — Józef Stalin!

Przemówieniu towarzyszą 
w ielokrotne gorące owacje 
na cześć niezwyciężonego 
Związku Radzieckiego i  Jego 
genialnego wodza Generalissi­
musa Józefa Stalina, w ie lk ie­
go budowniczego Polski Ludo 
wej — Bolesława Bieruta, na 
cześć bohatera spod Stalingra 
du, wiernego syna ludu War­
szawy Marszałka Konstantego 
Rokossowskiego.

O krzyki wzniesione przez 
mówcę zebrani podejmują z 
żywiołowym entuzjazmem. Po­
tężnym echem brzmi na sali- 
W ielkiem u Stalinowi — hurra!

Z kolei głos zabiera atta­
che wojskowy ZSRR —generał 
major I. K. Kazak, którego 
przemówienie wywołuje nową 
falę owacji na cześć Związku 
Radzieckiego i  jego niezwycię 
żonej A rm ii ~  W yzwolicielki.

Burzą gorących, długonie- 
milknących oklasków przyjmu 
ją  zebrani tekst depeszy do 
Generalissimusa Stalina, odczy 
tany przez oficera Szerszyno- 
wicza.

Oficjalną część akademii koń 
czą dźwięki Międzynarodówki.

Na część artystyczną złoży­
ły  się gorąco przyjmowane ut­
wory polskie i radzieckie.

OGÓLNY widok sali obrad 
1 Krajowego Zjazdu Spółdziel 
czości Produkcyjnej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pod którego wodzą masy pol­
skich mało i  średniorolnych 
chłopów budują na wsi lepsze, 
zamożniejsze szczęśliwsze ży­
cie.

\ \ /  CZASIE dalszych ob- 
' '  rad wchodzi witana ser­

decznie delegacja młodzieży z 
Opolszczyzny.

Następnie toczyła się dalej 
dyskusja.

POTĘŻNA M ANIFESTACJA 
NA CZEŚĆ 
JÓZEFA STALIN A  
I BO LESŁAW A B IERUTA

D O  ZAKO ŃCZENIU dys- 
1 kusji przewodniczącą He 

lena Wieczorek prosi Prezesa 
Rady M inistrów o zabranie 
głosu. Wszyscy powstają z 
miejsc, długo i serdecznie 
oklaskując wchodzącego na 
trybunę Prezesa Rady M in i­
strów. (Przemówienie Bolesła­
wa Bieruta podajemy oddziel­
nie).

Słowa Bolesława Bieruta 
z uwagą chłoną zebrani na 
zjeźdzle pionierzy socjalistycz 
nej przebudowy naszego ro ln i­
ctwa. W ielokrotnie rozlegają 
się gorące oklaski. Gdy Pre­
zes Rady M inistrów kończy 
przemówienie, raz po raz b i­
ją  pod stropy sali entuzjastycz 
nie skandowane okrzyki ,.Sta­
lin  — S ta lin !" ,,B ierut, Bie­
ru t!” . Długo trwa owacja na 
czpść wielkiego chorążego p o ­
koju 1 na cześć wielkiego bu­
downiczego Polski Ludowej.

U CH W AŁY ZJAZDU
Y \l  KOŃCOWEJ części ob- 
v v  rad przewodniczy Fran- 

lszek Murawski, przewodni­
czący spółdzielni produkcyj­
nej w Kulicach, pow. Tczew, 
ooseł na .Sejm. Poddaje on ko 
le jno pod głosowanie projek­
ty uchwał zjazdu, przedsta­
wione uprzednia przez poszczę 
gólne komisje.

W głosowaniu, I  Krajowy 
Zjazd Spółdzielczości Produk­
cyjnej, Jednomyślnie przyjmu- 

óoniosłe uchwały.
|  U CH W AŁĘ w sprawie 
"  ścisłego przestrzegania 

statutów:
U CH W ALE w sprawie 
uproszczenia księgowości 

w spółdzielczości produkcyj­
nej:

UCH W AŁĘ w  sprawie 
Rady Spółdzielczości Pro

aukcyjnej;
m  UCHW AŁĘ o głównych 
™  zadaniach organizacyjno- 

gosnodarczego umocnienia 
spółdzielni produkcyjnych:

A  UCHW AŁĘ w sprawach 
^  pracy kulturalno - oświa­

towej w spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

Dla odczytania wezwania I 
Krajowego Zjazdu Spółdziel 
czości Produkcyjnej — do 
wszystkich chłopów pracują­
cych, do kobiet wiejskich, 
bratniej klasy robotniczej 1 
rłodz leży — przewodniczący 
udziela głosu W alerii W itek, 
zasłużonej dojarce ze spół­
dzielni produkcyjnej Burka- 
tów w pow. Świdnica.

(Tekst wezwania i uchwal 
podamy w następnych nume­
rach).

Gdy Waleria W itek, po od­
czytaniu wezwania wznos! 
„N iech żyje nasz ukocha­
ny opiekun Bolesław Bie­
ru t ! "  — trzykrotnie ..Niech 
żyje!" wstrząsa całą salą. Ze­
brani stojąc skandują:,. Bierut, 
B ie ru t!" , a następnie długo

manifestują na cześć Józefa 
Stalina 1 na cześć wielkleg® 
obozu pokoju.

Zebrani jednomyślnie p rzyj 
mu ją  wezwanie.

„Kończymy obrady naszego'
I Krajowego Zjazdu Spółdziel­
czości Produkcyjnej — stwler 
dza Franciszek Murawski. — 
odpowiedzialne zadanie prze­
niesienia naszych uchwal i do­
robku Zjazdu do wszystkich 
członków spółdzielni produk­
cyjnych, do najszerszych mas 
chłopstwa pracującego, do 
wszystkich gromad w  Polsce, 
aby idea spółdzielczości pro­
dukcyjnej opanowała serca I  
umysły milionów chłopów 1 *  
każdym dniem zbliżała się do 
zwycięstwa. Niech zadania 
wytknięte przez Zjazd staną 
się drogą ciągłego działania 
wszystkich zarządów spółdziel 
n i produkcyjnych, wszystkich 
POM 1 organów władzy ludo­
wej.

Pozwólcie, że w waszym I- 
mieniu i  moim złożę serdecz­
na podziękowanie Towarzyszo­
w i Bierutowi, a w jego oso­
bie naszej P artii 1 Rządowi za 
zorganizowanie naszego Zjaz­
du, za stałą I troskliwą po­
moc i opiekę, za kierowni­
ctwo i rady udzielane nam, 
chłopom pracującym, wspólnie 
z naszą klasą robotniczą wal­
czącym o zwycięstwo socjali­
zmu, o pokój, siłę i  szczęście 
naszej ukochanej Ojczyzny.

Niech żyje sojusz robotni­
czo • chłopski!

Niech żyje Towarzysz Bole­
sław Bierut!

Niech żyje nasza Ojczyzna, 
Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa!

Na okrzyki te odpowiada­
ją  zebrani nową owacją.

I Krajowy Zjazd Spółdziel­
czości Produkcyjnej zakończył
obrady.

Wszyscy zebrani śpiewają
„M iędzynarodówkę" 1 „G dy 
naród do bo ju ".

Bogatsi
w liczne 
doświadczenia

wrócili
szczedńscy
spółdzielcy
z I  Zjazdu 
Krajowego
W PO N IE D ZIA ŁEK ’ w  go­

dzinach południowych po 
w róc ili do Szczecina delegaci 
naszego województwa, którzy 
b ra li udzia ł w  I  K ra jow ym  
Zjeździe Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej. M im o zmęczenia 
całonocną podróżą na twa­
rzach chłopów -  spółdzielców 
oznaki zadowolenia. W rócili 
bowiem bogatsi o wiele do­
świadczeń, które pomogą im  
rozw ijać i  umacniać swe go­
spodarstwa.

„T a k  radosnego na s tro ju  Jaki 
pa no w ał w śród de legatów  przez 
ca ły  czas obrad to . ja k  d ługo ży­
ję . n ie  pam ię tam  — m ów i o 
sw ych w rażen iach Leokadia S idor 
ze spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  
Swieszewie w  pow . G ry fice . — 
C zu liśm y się tam  ja k  jedna w ie l­
ka  rodzina. G łęboko do serca za­
pa d ły  m i w skazania naszego u ko ­
chanego O piekuna i N auczycie la— 
Bolesław a B ie ru ta  i solenn ie ob ie­
całam  sobie, że spe łn iać je  będę 
ja k  n a jw ie rn ie j” .

Bolesław Perek, przewodni­
czący spółdzielni p rodukcyj­
nej w  Sikorkach w  pow. no­
wogardzkim tak mówi o 
swych wrażeniach i  naukach 
wyniesionych ze Zjazdu.

„Jednom yślność ucze stn ikó w  u- 
m ocn ila  we m nie  jeszcze ba rdz ie j 
p rzekonan ie , że słuszną idz iem y 
drogą. Dziś jes tem  bogatszy o 
w ie le  cennych doświadczeń. N ie 
docen ia liśm y należycie dotąd ży­
c ia  ku ltu ra ln e g o , za m ało uw agi 
pośw ięca liśm y pracy w śród kob ie t 
i  m łodzieży.

Dobrze się s ta ło , że Z jazd nasz 
po d ją ł uchw ałę  o s tw orzen iu  Ra­
d y  S półdzie lczej. My, gospodaru­
ją c y  d łu że j, m im o  tro s k i o nasze 
gospodarstwa ze s tron y  w ładz po­
w ia to w ych . p a r t i i  l P O M -6w , od­
czuw a liśm y potrzebę stw orzen ia  
cen tra ln e j w ładzy, k tó ra  pom o­
g łaby nam  w  gospodarow an iu, w  
coraz śm ie lszym  w chodzeniu W 
coraz to  now e sp ra w y  pracy ze­
spo łow e j” ,, I G r ł
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Rozwój spółdzielczości produkcyjnej -
to jedyna droga do wzrostu zamożności i kultury wsi polskiej, 
do wzmocnienia sil Polski i umocnienia jej niepodległości

W 1952 roku przeszło 1.300 
spółdzielni, a więc ponad 1/3 
Ich ówczesnej ogólnej liczby 
— posiadała już własne przed 
Ufcola, dokąd matka mogła 
oddać dziecko, by sama, spo­
kojna o nie, poświęcić się pra- 
cy w  zespole W przedszko­
lach tych znajdowało opiekę 
Ogółem 22 tys. dzieci. W 1.700 
dziecińcach letnich przebywa­
ło  49 tys. dzieci. W ielka siła 
społeczna, jaką stanowi kobie­
ta  wiejska, siła trzymana na 
uwięzi przez wiele wieków, zo 
staje wyzwolona przez spół­
dzielczość produkcyjną.

Na z górą 3 tysiące spół­
dzielni, które mieliśmy w  koń 
eu 1952 roku, zelektryfikowa­
nych było 1.921 spółdzielni.

Do końca 1952 roku zradio- 
fonizowano już 1.449 spółdziel 
ni.

W  spółdzielniach produkcyj 
nych czynnych jest 227 k in  
stałych. Poza tym  170 k in  pół­
stałych obsługuje 400 spółdziel 
ni, a 200 k in  ruchomych docie 
ra  raz lub  dwa razy w  mie­
siącu do dalszych 300 spół­
dzielni.

Innym i słowy —  w  końcu 
Ubiegłego roku prawie połowa 
spółdzielni produkcyjnych by­
ła zradiofonizowana, a blisko 
1/3 korzystała z kina.

W  roku 1952 świetlice dzia­
ła ły  w  2.600 spółdzielniach. W 
tych świetlicach pracowało o- 
gółem 1.315 zespołów arty­
stycznych. Około 22 tys mło­
dzieży spółdzielczej zrzeszają 
koła sportowe LZS.

Przeszło 2 tys. spółdzielni 
produkcyjnych posiada w ła ­
sne b ib lio tek i o łącznej ilości 
ponad 300 tys. egzemplarzy 
książek.

Rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej przyspiesza i poglę 
b ia rewolucję ku ltura lną na 
wsi.

Nowe perspektywy dla 
chłopa pracującego, dla mlo 
dzieży w iejskie j, d la kobie­
ty  — chłopki, nowe perspek 
tyw y  d la rozwoju k u ltu ry  
wsi — oto co, wraz z rosną­
cą produkcją, wraz z rosną­
cym dobrobytem niesie wsi 
spółdzielczość produkcyjna'.

W SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNEJ 
LUDZIE BOGACĄ SIĘ
w ł a s n ą  p r a c ą
A  NIE CUDZĄ KRZYWDĄ

/^ Z E M U  zawdzięczają spół 
''- 'd ffle lcy  te  swoje poważne 

osiągnięcia? Zawdzięczają je 
słusznej l in ii naszej P a rtii i  
wszechstronnej pomocy Pań­
stwa Ludowego, przede wszyst 
k im  zaś zawdzięczają je wkla 
dowi własnej pracy.

Podstawą gospodarczej dzia 
łalności spółdzielń jest wkład 
własny członków spółdzielni. 
Bez pracy n ie ma kolacźy — 
m ów i stare przysłowie. K to  
nie pracuje, ten nie je  — gło 
ei zasada socjalizmu. Na pra­
cy członków spółdzielni, na 
pracy przy produkcji spółdziel 
czej, na spółdzielczej ziemi, w  
spółdzielczej oborze, chlewni, 
»tajni, ferm ie drobiu —  opie­
ra  się rozwój spółdzielni i  
wzrost dobrobytu je j człon­
ków. Państwo przychodzi & bę 
dzie przychodziło z pomocą 
Spółdzielniom. A le  pomoc pań 
»twa zmierza do tego, aby su 
mienną pracę spółdzielców u - 
czynić jak  najbardziej skuiecz 
ną i  wydajną, aby zapewnić 
im  jak  najlepsze warunki pra 
ey. Pomoc państwa nigdy nie 
może zastąpić własnej pracy 
spółdzielców.

W spółdzielni produkcyjnej 
ludzie bogacą się własną pra­
ca, a nie o  dzą krzywdą.

Wskazywał na to  towarzysz 
Stalin:

„Jak dawniej rzecz się 
m iała z zamożnymi chłopa­
mi? Żeby stać się zamoż­
nym, trzeba było krzywdaić 
swoich sąsiadów, trzeba by­
ło ich wyzyskiwać, sprzeda­
wać Sm drożej, kupować od 
nich taniej, nająć jakiegoś 
parobka, wyzyskiwać go po 
rządnie, uciułać kapita lik  i. 
wzmocniwszy się, wybić się

Dokończenie referatu wiceprezesa Rady Ministrów Zenona lewaka
wygłoszonego na I Krajowym Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej

wrogów Polski i wrogów por 
koju świata.

Tak każda nasza codzienna 
praca wiąże się w nierozerwal­
ną całość z wielkim dziełem
całej postępowej ludzkości, z 
walką o pokój przeciwko pod­
żegaczom wojennym.

W ielkie  i doniosłe Jest na-
potem na kułaka... Teraz wsi. Dlatego nie wolno nam zastanawiają się nad wyborem przodować wsi polskiej w
rzecz ma się inaczej. Teraz szczędzić wysiłków w umacnia drogi dla siebie. wąlee o wysokie urodzaje l  roz
i  w arunki są inne. Teraz ko l n iu 1 rozwoju istniejących Są to nasi bracia klasowi, wó.j hodowli, w sumiennym sze zadanie 
C h o żn icy , żeby stać się za- spółdzielni produkcyjnych. ludzie pracy tacy Jak my na wykonaniu obowiązków wobec Nie szczędźmy wlec sił ahv 
możnymi, nie muszą wcąie Umacnianie spółdżlelnl Jst- te j sali. Czy każdy ? was o- państwa. . ,— f».. L ..J .
krzywdzić Łr j  wyzyskiwać nlejących i budowa nowych becnych dziś na naszym zjeź- Walkę u «vv^Włla.,
sąsiadów... Do tego, by ko l spółdzielni to  dwie strony dzie nie wahał Się nim wstą- 1953 roku łączyć będziemy ***  auv -
chożnicy stall się zamożni, jednej walki, nierozerwalnie p ił na tę drogę, którą dzisiaj umocnieniem istniejących spół one coraz lepiej
trzeba teraz ty lko  jednej rze związane ze sobą. Słabo pra- z takim powodzeniem idzie? dzielnj produkcyjnych i budo- chłopa polskiego,
czy — uczciwie pracować w  CUjąca spółdzielnia zniechęca Dzisiejszy indywidualny chłop wą nowych, pamiętając, że ludowej ojczyzny,
kołchozie, należycie wyko- chłopów indywidualnych do pracujący — to jutrzejszy nadanie rozmachu rozwojowi Tu na tej sali
rzystywać trak to ry  i  maszy spółdzielczości. Ną odwrót — członek spółdzielni produkcyj* ......................
ny, należycie wykarzysty- dobrze pracująca spółdzielnia nej. A  stanie się spółdzielcą
wać zwierzęta gospodarskie, promieniuje na całą okolicę, tym szybciej, im bardziej dla narodu polskiego,
należycie uprawiać ziemię, «dobywa dla spółdzielczości serdeczny, braterski będre ~  ' * - F •
strzec własności kołchozo- produkcyjnej wahających się stosunek do niego.

jeszcze chłopów lndywldual-wej‘\
Towarzysz Stalin wypowie ny£*V , , , . SPÓ ŁDZIELNIE

dział te stówa równo dwadzie w  dalszym ciągu referatu PRODUKCYJNE 
Sola la t temu na I  Wszech- R1<Swca wskazuje, że dobrze TW ORZĄ SIĘ 
związkowym Zjeździe Przodu Pracująca spółdzielnią powln- W OSTREJ WĄŁCE 
Jącyęh Kołchoźników. Koleho aa przestrzegać Setile treści Z K U LA K IE M
zy radzieckie by ły  Wtedy na o iS k t e iw ló  i l f  w c a  te 'r e e j  O  PO! n z iP I  r z n i epoczątku swej drogi. Od tego oraz Kler°wae się w całej swej C  rO ŁD^IELCZO SC
czasu rozwój kołchozów K ra- P n *y  wytycznymi partii i  A u k c y jn a  może rC

rozw ijały się i krzepły pąsz» 
wykonanie planu spółdzielnie..aby ich było ęó- 

ra? więcej, aby gospodarowały 
ku dobru 
ku dobru

tej sąjl zebrali się 
spółdzielczości produkcyjnej pionierzy w ie lk ie j idei spół* 
posiada doniosłe znaczenie dzielczoścl produkcyjnej, czo­
ła narodu polskiego. łowi bojownicy socjalistycznej

Troską władzy ludowej jest przebudowy wsi polskiej, iu- 
zapewnienie dobrobytu szero- dzie którzy swą ofiarną i wy-
kim  masom Chłopów pracują­
cych, stworzenie mocnej pod­
stawy pokojowego budownic­
twa socjalistycznego nie tylko 
w mieście, ale i na wsi.

YWWU Ł l/k. W iVl/ it . i 1 w ¿.u VV - ,
ju  Rąd wspaniale potw ierdził r?^au- 
głęboką niezbitą prawdę stali 
nowskich słów- 

Nasza młodą spółdzielczość 
produkcyjna może już również 
dostarczyć w ielu przykładów, 
ja k  głębokie i  niezbite praw­
dy zawierają stalinowskie 
wskazania.

Z roku na rok ofiarną pracą
____ riB  wzmagamy siły naszej ojczy-

ukcyjna może rozwijać zny> Z-roku na rok rosną siły~ .1---1 ... .  aIu,71 1 nnlźoln na

dajną pracą torują drogę ej© 
lepszego życia milionowym mą 
som chłopskim.

DO WAS NALEPY 
PRZYSZŁOŚĆ

r\L A T Ę G O  niech każdy % 
■ WM szerzy w mąsaeh

W A L K A  O ROZWÓJ 
SPÓŁDZIELCZOŚCI 
PRODUKCYJNEJ 
— TO W A LK A  
O W ŁAŚC IW Y STOSUNEK 
DO IN D YW IDU ALNYCH

obozu pokoju. na ktorego chłopskich przekonanie, że 
czele stoi niezwyciężony Zwią umocnieni* • -  • • •

1 umacniać się Jedynie w
stnej walce klasowej, w wal* ----- * ... . - - rmzvwT.m
ce z kułakiem, z wpływam'- zek ŁiadzłecHi. obozu, który dzielni | 
kułaka na chłopów pracują- bconl niepodległości i granie wój spółdzielczości produkcyj- 
cych-, z wpływami ideologii T" -  — * -  * - j - -  *
kułackiej na samych spół­
dzielców. Nię można prowa­
dzić skutecznie tej walki bez 

CHŁOPÓW PRACUJĄCYCH stałego demaskowania kulać*
^  kich kłamstw 1 bredni o spół-
/^A LB R ZY M IA  większość dzielnicach produkcyjnych.
'- 'C h łopów  pracujących go- Trzeba powiedzieć jasno:

6podaruje — mówił dalej spółdzielnię tworzy się bez
Zenon Nowak — u nas jesz- kułaków i wbrew kułakom, w 
cze Indywidualnie. Nawet w walce z kułakiem, 
gromadach uspótclzlelczonych Władza ludowa sipl na stra- 
należy do spółdzielni w tej ży interesów chłopa pracująeę-

. . .  . , chw ili średnio koło 1/3 o- go, Władza ludowa poskramia . . . , ,  . . .  . ,  ,* ..... **«*
czy nas, ze spółdzielczość g(51ne| uezby chłopów praęu- kułacką propagandę, karze by znc?w zakuć ch,°Pa Polsk’e sklej, ku Polsce socjalisty??-

produkcyjną można budować jących. sprawiedliwie wszelka oróbe g0 w kaldanV niewoli i pan- nęj.
ty lko  w  oparciu o rosnącą Czy z tego nie wynika Ja- kułackiego sabotażu. Władza szczyzny. A le  chłop 1 robot- „  .
świadomość mas chłopskich, sno, jak olbrzymie możliwośęl ludową dążąc do osiągnięcia P k czHjn l® strzegą swych zdo
ty lko  na zasadzie dobrowolno- rozwoju przez oddziaływanie wysokiego poziomu uprawy ro w°mośei. W )Qm  ?!?.
śei, że wszelkie próby nadsku na swe jbliższe ©toczenie po Ji i hodowli w naszym kraju 0 wzmocnienie
administracyjnego, przymusu siada ka^da spółdzielnia pro- wydała dekret z 10 lutego spółdzielni prptlukcyjnycn, o

*-------  ----- - r ............. '  ia7kowvm dalszy rozwój ruehuspółdzlel-

N IE  WOLNO NAM  
SZCZĘDZIĆ WYSIŁKÓW 
W UM ACNIANIU 
I  ROZWOJU SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNYCH

HPOWARZYSZ BIERUT

Polskiej Rzeczypospolite) Lu­
dowej. Z roku na rok wzra­
sta przewaga sil pokoju nad 
silami wojny i reakcji.

Na nic się nie zdadzą zbrod 
nlcze machinacje amerykań­
skich imperialistów i Ich hitle­
rowskich pachołków, szcze­
rzących zęby na nasze ziemię. 
Na nie się nie zda nikczemne 
ujadanie Andersów i M ikołaj*

nie Istniejących spół* 
I dalszy szeroki ro?-

nej — ło Jedyna droga dę 
wzroitu zamożności 1 ku ltury 
wsi polskiej, droga do wzmee 
nienia s ił Polski i urooenjeni» 
Jej niepodległości.

Kroczcie śmiało dpogą wską 
zaną przez w ielkich geniuszów 
ludzkości Lenina | Stalina, 
DFOga, którą prowadzi nas 
wódz narodu polskiego Bp*

ezyków, którzy za Judaszowe lesław Bierut, to jedyną dróg»
srebrniki wysługują się ame­
rykańskim bankierom. Chcieli-

wiodącą ku zamożnej, kultu­
ralnej J szczęśliwej wsj poj*

ty lko  w  oparciu o rosnącą ^ zy z m« wyuitvüt ja* KuiacKiego saDotazu. wiaoza ; N i e c h  z tej sali szeroko
zejdzie się PP Polsce wezwa­
nie coraz wieeej chłopów 
pracujących do spółdzielń prP

rs 0diiweastśSwT’dïsr)?r  7777  sæücîüSüM  •.‘h.sS'SSS!- S î ”  X  mS ?ryScPhOd0rSS“ten & &  «toict« P*W : h». ^  1 •»» HW1.S
nn«7îi Pfli-tîp rT’n*K7at-7*rc-T ’Rio- . . ç ' .V ł . . - . V.c./1-.îa ofnaszą Partię. Towarzysz Bie- j]ość indywidualnie gospoda- będzie Skuteczne narzędzie W 
ru t  uczy nas zarazem, żę za- rujących chłopów pracujących walce 0 P0łhb zagpspod§rowa 
sada dobrowolności ple ozna- w c'3fym ^ra ju  przechodziła w nie użytków rolnych oraz o- 
cza i  nie może oznaczać pozo- gZeręgi spółdzielców, ‘ otm’ “  **— " '• - '

szamy nasz marsz do soćjaliz* kochanej ojczyzny, Polskiej 
przekreślamy rachuby Rzeczypospolitej Ludowej,

stry oręż w wajcę ? wszelki-
stawiania sprawy rozwoju n  rhł(,  m l próbami sabotażu naszego
spółdzielczości produkcyjnej nB ^SmEu i d ?  sferemiw rolnictwa ze st|,° nv naibar- 
na wsi żywiołowemu biegowi
wypadków, że przeciwnie w y n i® m
maga ona naszej aktywności, ^  a 
aktywności wszystkich św ia- „S e tk i la t — m ówił Towa- 
domych, przodujących ludzi rzysz Stalin Q wątpliwościach, 
w si polskiej, wszechstronnej jakie  w okresie masowego u-

rolnictwa ze strony najbar­
dziej rozwydrzonych i  agre­
sywnych kułaków działających 
ną szkodę gospodarki narodo­
wej.

W  powiatach gdzie spół­
dzielczość staje się masowa,

pomocy P artii i  Państwa L u -  spółdzlelczania wsi w ZSRR gd.zl? , k l?lak ezuJe coraz wy- 
dowego dla ruchu spółdziel- nurtowały część radzieckich raznleJ- ?e ,zostaJ.e ° sa
czości produkcyjnej. chłopów pracujących — żyli motniony, zę chłopi odwraca-

_ . . .  . . ,  . S0bie ludzie nra^arvm trvbem sl? 0(1 nlCg°- stara sl§ onSprawa spoldaelczoici p ro - • ‘ “ « I « L | ,  przodoslać do spdtdzlelni, ofla

« Ä t t r i S “  *■ I ‘ i L w n l .  ■ «  r rgi-,H0nle: Ha'■wą dla przyszłości wai poi- ‘ - d i . chwlarzem , spe szyny, robi się układny i „do-
skiej, dla przyszłości narodu kulTńtem N e m cSa nowie- b ry “  byle wejść i od wewnątrz 
polskiego, dla sprawy soejaliz ^ ¿ " ¿ ^ ¿ e b y  chTopi chwalili Prowadzić dalej swoją rpzkłą- 

? fc . . so b ie ’tę starą, kapitalistyczną dową robotę^
Nie może być świadomego drogę, A le  ta droga była uto- Są tacy działacze w tere- 

swych zadań członka PZPR, rowaną, zwykłą drogą 1 n ik t nie. są spółdzielcy nie dosyć 
jak  również ZSL, który by jeszcze nie dowiódł czynem, że czujni, którzy ulegają tym 
nie uważał rozwijania spół- m0żna żyć jakoś inaczej, le- Przynętom i prośbom, którzy 
dzielczoścl produkcyjnej za piej... f  nagle w to stare, n,e umieją przeciwstawić się 
swój podstawowy obowiązek, zaśniedziałe, zabagnionę życie nikczemnym kułackim podszep 
nie uświadamiał o Jej znaczę- wdzierają ’ się bolszewicy, toW 1 dopuszczają do tego. że 
niu swych sąsiadów. Nie może wdzierają się jak burza i po- łeh spółdzielnia zamienia się 
być działacza partyjnego, któ- władają: czas porzucić starą w karykaturę, gdzie nie ma 
ry  by nie pomagał w tworze- drogę czas zacząć nowe źy- rzetelnej pracy I troski o współ 
n iu spółdzielni produkcyjnych, cie życie kołchozową... A  ne gospodarstwo gdzie rozkra 
nie spieszył z radą 1 czynną co to za nowe życie — kto je da ,si§ dobro spółdzielcze, 
pomocą spółdzielniom już dzia tam wie. Żeby tylko nie eka- Stąd płynie nakaz: nie 
łającym. zało się gorsze od starego, wpuszczać nigdzie kułaka do

Nie może być działacza pań w  każdym razie nowa droga spółdzielni, paraliżować wgzel 
stwowego. członka, a tym bar- — to droga niezwykła I nleu, kie kułackie machinacje, 
dziej przewodniczącego Rady torowana, to droga niezupeł-
Narodowej, który by ze wszy- Pje jeszcze zbadana. Czy nie W ALCZĄC O ROZW0J 
stkich ,sił nie pomagał w roz- lepiej pozostać przy starej SPÓŁDZIELCZOŚCI 
w ijan iu  spółdzielczości pro- drodze? Czy nie lepiej zacze- PRODUKCYJNEJ 
dukcy.nej. nie opiekował się kać z przejściem na nową koł- PRZYSPIESZAMY NASZ 
spółdzielniami w ramach chozową drogę? Czy warto MARSZ DO SOCJALIZMU 
owych kompetencji i możliwo- ryzykować?“
ścl, nie pilnował, aby cały C T O IM Y  w przededniu
podległy Jemu aparat trosz- Podobne wątpliwości nurtu- ^w iosennej kampanii Siew
czyi się o umocnienie | rozwój Ją wielę setek tysięcy poi- nej. której terminowe i nale- 
spóldzielni produkcyjnych. ffkich chłopów pracujących, tycie  zorganizowane prze- 

Nte może być działacza spół M j tu na tej sali, wiemy, że prowadzenie w dużej mierze
dzlelozego, działacza przodu* można rozwiać tę wątpliwości, 
jącej spółdzielni produkcyj- bo w gruncie rzeczy nie ma 
nej, który nie przykładałby tu żadnego ryzyka, My wie- 
wszystkich swoich sił, aby my, że droga spółdzielczości 
przekonać o słuszności Idei produkcyjnej -  to słuszna, 
spółdzielczej swych sąsiadów, dobra droga, wypróbowana 
gospodarujących jeszcze indy- praez naszych braci radziec- 
widualnie. kich, A le chodzi o to, żeby

W ielka je s t rola Istnieją- zrozumiały to u na6 miliony 
cych spółdzielń dla sprawy ehlepów pracujących, którzy

zadecyduje o urodzaju tęgo 
roku. Narodowy plan gospo­
darczy na rok 1953 stawia 
przed rolnictwem wielkie, trud 
ne i odpowiedzialne zadania. 
Ghtopi - spółdzielcy, a w ich 
szeregach członkowie tysięcy 
nowozalożonyeh spółdzielni, 
którzy w tym roku przystąpią 
po raz pierwszy do wspólnych

sociaU rtym e j prsetiuäowy t» rd ite j s l i  wczoraj siewów, *>!oźą stara« aby

A r A *  ------- --------

4  W Y B IT N Y  pUrzypeU i  pedagog 
p ro f. Józef JarzębsUł obebodzi iu  
bileusz 50-lecia p racy artys tycz - 
ne j ł  pedagogiczne | P ro te k to ra t 
nąd jub ileuszam  o b ją ł m in is te r 
K u ltu ry  i  S ztuk i W. Sokorski.

■jf 22 LU TPC O , W 143 ropzjjięg p.- 
rodz in  Chopipa, ziożonę zostały 
w ieńce u  stóp Jego pom niką  w 
Żelazow ej W oli, p rzy  u rr jie  z ser­
cem Chopina w  kościele 8w . K rz y  
ża w  W arszawie oraz na grobie 
rodz iców  ę jio p ip ą  ną Powązkąęh-

Jan Bosak 
zasłużył 
na fen zaszczyt
|  M A R C A odbędzie się w  Szpze* 
i  c ip ie  W ojew ódzk i Z lo t Mlo? 
dych Przodov^pików Prący i  
R acjona liza torów , organizow any 
przez ZW  ZM P, aa k tó ry m  m ło ­
dzież podsum uje w y n ik i sw ej pra 
cy  w  IV  kwaFtale ub, ro ku . Przo 
du jącym  ząktadom  wręczone zo­
staną proporce przechodnie, a 
in d yw id u a ln ym  p rzodow n ikom  dy 
p lom y użnania.

W zakładach pracy odbyw ają 
stę zebrania, na k tó ry c h  młodzież 
w yb ie ra  delegatów  i  pode jm u je 
zobowiązania d la  uczczenia Z lo ­
tu. W  K ije w sk ie n  Zakładach 
Przem yślu ’ .eśnego m łodzież wy­
bra ła  m. in . Jana R O SA KA — to ­
karza, k tó ry  ubiega się o ty tu ł 
p io n ie ra  w  zawodzie. Jest on 
cz łonk iem  brygady, k tó rą  w y rą ­
b ią  przecię tn ie 200 proc. no rm y. 
M łodzież w arsztą tów  TOR u tw o ­
rzy ła  dw ie b rvgadv m łodzieżowe, 
a M A T U S Z C Z A K  z dz ia łu przę­
dza ln i jedw ab iu  SZWS postano­
w iła  zw iększyć w ydajność pracy 
o 6 proc., jakość o 7 prpc. B ry ­
gada Teresy GĄG O W SKIEJ z 
SZWS podniesie wyda jność o 6 
prpc.. jakość o 9 proc. i  zm n ie j­
szy Ilość odpadów O i  proc. (ąb)

*  N A  O LB H ZY M IC U  obsząrąch 
ZSRR — od brzegów P a cy fiku  4* 
B a łty k u , od Oceanu I.odowątęgo 
do gó r K a uka sk ich , od b yw a ły  się 
w niedzie lę 28 bra. w y b o ry  4<> r »d 
te re no w ych  w  7 rep u b lika ch  »wlę? 
k ę w ych t Federac ji R osy jsk ie j, O- 
k ra in ie , B ia ło ru s i. M o łd a w ii, Rsło 
B il,  L i tw ie  j  G m JJ - 

A  AG E N C JA  now ych  C h in  dono­
si, że p re m ie r i  m in is te r  spraw  za 
gran icznych  Czou E n -la i p rzyb y ł 
na częię d e leg ac ji centra lnego rzą 
du Ludow ego C h iń sk ie j R e p u b lik i 
L u do w e j do P o rt A r tu ra . F rc tn !e? 
ezou E n -la i ziOŻył ? Okazji 35 
ro czn icy  A r m ii R adz ieck ie j w izy tę  
rad z ie ck im  jednostkom  w o jsko ­
w ym  s ta c jo nu jącym  w  P o rt A r  tu *

ra n ie  proces g ru p y  szpiegów i . 
w ersan tów , k tó rz y  zna jdo w a li się 
ną s łużb ie w yw ia du  angie lskiego, 
jugos łow iańsk iego i  g re fk ieg o .
*  W  TYC H  dn iach p re zyd ium  ra . 
dy  na jw yższe j ZSRR odznaczyło 
orderem  Czerwonego Sztandaru 
P racy  znakom itego rOŻysprą |i ln io  
wega lau reata N agrody S ta linów

ciem  urodz in.

*  N ARÓD czechosłow acki o b ch f- 
d z jł uroczyście 50 roczn ić« u rodz in  
bohatera narodowego czechosłowa 
e j i  Ju liusza Fuczjka . W  całym  
k ra ju  o d b y ły  się l ic rn o  zebran ia 
poświęcone pam ięc i J, Fucziką ,

*  w  c ą l e j  F ra n c ji o d b y ły  się 
w  n iedz ie lę  z in ic ja ty w y  organ izą 
c j i  dem okra tyczn ych  i ruch u  opo­
ru  m an ifes tac je  pod hasłem  pr«-

czÿsty  ch a ra k te r p rz y b ra ły  c__. „  
w  okręgu s to łecznym  w  O radou f 
i  w  Lim oges,

*  W N IE D Z IE LĘ  nad Dan ią prze 
szią s ilna  burza, i té ra  sppwodór 
wa|a m ilion ow e  s tra ty . SzpzPfÓ> 
n ie  w ie lk ie  szkody w yrzą d z iła  bu

JuUjmd^kfmHb*d*e * Ba PÔiWySPl*
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PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  zachm urzenie zm ienne i 

prze lo tne opady te m p era tura  ot} 3 
dę 7 atop, c „  w ia try  przewnżnle 
zachodnie od |  do 14 m  na seta.

By dobrze prać cudze brudy
trzeba najpierw wyprać własne
Robotnicy „Śnieżki“ nie mają 
właściwych warunków pracy

K ie ro w n ic tw o  zastania się za­
m ierzoną od ro ku  przeprow adzką 
p ra ln i chem icznej do rem on tu ją ­
cego się b u d yn ku  p rzy  u l. Boh- 
W arszawy. Czyżby d la tego przez 
3 la ta n ie  postara ło stą o choćby 
— m in im a lną  popraw ą w arun ków  
pracy robotn ików ?YKJ PRALNI chemicznej „Śnieżka“ przy ul. Hejki po-

vv mieszczenia znajdują się w  starej oficynie, tempe­
ratura tam niewiele różni się o d  temperatury na podwó- siedzenie jej odbyło się w "sp ‘ół- 
rzu, kaloryfery są  zniszczone —  k łę b y  pary ulatuja przez dzie ln i w  czerwcu w 1SS2 r. Nowo 

— njwhTona w  g ru d n iu  ub , ro k i

Rada Zakładowa? Ostatnie po-

PAMIĘTANO
T O  było w  Pamorzance. Ta 
Ł pani dala kasjerce 10 zł i 

zapomniała zabrać 5 zł reszty 
Kiedy wróciła do kasy, kasjer­
ka 'działa tak: — Pamię­
tam doskonalę. Pani zabrała 
bloczek i zostawiła 5 zł. A  ja  

nie będę p ilno­
wała cudzych 
pieniędzy... Tu 
przecięć p n y -  

l chodzą różni 
ludzie... Dziś 
mam ju t  drugi 
tak i wypadek.
5 zł przepa­
dło.'.','

Chcialibyśmy wiedzieć, kto 
są ci ,,różni ludzie", dla k tó ­
rych kasjerka schowała 5 zł do 
kasy? 1 chociaż reklamacji po 
odejściu od kasy nie uwzględ­
nia  się, to jednąk uczciwość 
obowiązuje zawsze i  wszędzie.

I  TU TE2 „ŚNIEŻKA“ j
R eflektorze posłuchaj!

0 czerwca ub. roku odda­
łem 10 punkcie „Sn.ieżki" nr 1 
przy al, Wojska Polskiego 52 
letnie spodnie do czyszczenia.

Przy 16 zgło­
szeniu po od­
biór dowiedzia­
łem się, że zgi­
nęły, 27 sierp­
nia nb. r. zło­
żyłem reklama 
cję. Odpowie­
dziano, ze prze 

| padła.. 10 paź­
dziernika ub. r. 
na posiedzeniu 
kom isji złoży­

łem reklamację ustną. Obieca­
no mi, że za 14 dni, potem za 
7, 4, 2, a może ju tro  wszystko 
będzie załatwione. Tymcza­
sem? Słońce świeci, wiosna 
idzie, a ja  zamiast letnich spod 
n i mam kw it „Śnieżki“  nr 
3562. Jak myślisz Reflektorku? 
Myślę, że przywoiciej jest u- 
braó się w  spodnie, niż w kw it 
„Śnieżki". A co m yśli „Śnież­
ka"?

ROZKŁAD
W PIUCHOW1E na przy­

stanku autobusowym dy 
tpozytor ruchu (podpis nieczy­
telny) wyw iesił tak i oto roz-

dziury w murach. Drzwi i okna są nieszczelne i  połamane. ua^Nad*
spó łdzie ln iach usługow ych 
Zak ładow e j) do dzis ia j nie

Podłogi nie sprzątane, pomieszczenia ciasne.

kład jazdy:
„Podaje się

If O )  do wiadomości,
ze autobus 
Głębokie ku r­
suje od dnia 
dzisiejszego, tj. 
12. U. 53 r. wg. 
niżej podanych 
godzin:

5,35 do 7,15 z Pilichowa,
7,15 jedzie po dzieci M. Bucz 

ka,
8.00 M. Buczka do Pilicho­

wa..."
Samego? Czy z dziećmi?..,

n k Ü N n a i
W TO RE K, 24 lu te go  1953 r.

W iadom ości: 5.05, 6.30, 12.fl4, 17, 
21, 23.50.

5.10 konc; 6.oo g im na styka : 6.45 
p\uz; 6.60 konc; 7.20 m uz; 11.4!) 
G łos m a ją  k o b ie ty ; 12.15 „N ą  swoi 
ską n u tą “ ; 12.45 aud. d la  w s i; 13.0'J 
kónc; 13.15 konc; 14.10 d la  k lasy 
IV  — Słuch. „J a k  sią Jaszka nau­
c zy ł poznawać p o łud n ie “ ; 14.30 dla 
k la sy  V I ;  15.00 fra g m e n ty  oper 
M oza rta ; 18.10 „Z a łog a  R obaczka", 
}9.30 m uz; 20.30 aud. d la  zagrań. 
21.30 aud. d la  zagrań; 22.30 aud. 
d la  zagraniey.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A
6.}7 konc; 6.20 K to  przodu je? 6.23 

konc; 8.00 ryb . serw is m o rsk i; 8.05 
w staw ka m uz; 8.10 Radiowęzeł 
p rzed m ik ro fo n e m ; 13.10 ryb . ser­
w is  za lew ow y; 13.55 m uz; 16.20 u- 
tw o ry  kom pozyto rów  radź; 17-20 
M on iuszko; 17.30 „T rz y  b ryg a d y " 
17.40 „K a s ia " — suita ; 17.50 w iąd 
Pom- Zach; 18,Q0 „P om ogła  im  pai 
t ia " :  18.iQ kon ce rt so lis tów ; 18.31 
„Lewamy" — słuch ; i8,5Q u tw o ry  
fo rte p , 19.00 T rybun a  korespon­
denta; 30.00 F ranciszek Ł u b ik  
je s t naszym częstym  gościem; 
2S.00 u tw o ry  L isz ta ; 24.00 m uzyka, 
24.05 ryb . serw . m orsk i.

Już wymieniamy
obligacje PPOK
Ins ty tuc je  pow inny 
w ym ien iać zbiorow o

k tó ry  w ym ie n ił w czora j ob li­
gacjo P rem iow e j Pożyczki Odbu­
dow y k ra ju  z 1946 roku  na ob li­
gacje N arodow ej Pożyczki Roz­
w o ju  S ił P o lski — b y ł p. Su łp i- 
c jusz B leńczyck i — zam ieszkały 
p rzy  ul. P io tra  § ka rg i 3.

Przed w ym ianą każdy może 
przeglądnąć w PKO 13 tabe l w y ­
granych pożyczki PPOK. Jeżeli 
na posiadaną ob ligac ję  padła w y ­
graną, pe tent o trzym u je  należ­
ność, jeże li nie — w ym ien ia  je  
na ob ligacje NPRSP w  stosunku 
1 z ł do 100 z ł. N p. za ob ligację 
na 2 tys. z ł o trzym a  ob ligację 
NPRSP w artości 20 zł.

A b y  ludzie pracy nie tra c il i 
czasu, szczególnie że w ym iana 
odbyw a się ty lk o  w  godzinach 
od 8.30—13, w ym ianą ob liga c ji po- 
\  in n y  zbio row o zająć się zakłady 
m acy, P raco w nik  k tó ry  za jm o­
w ał się rozprow adzaniem  ob liga­
c ji NPRSP, po w in ien  zebrać od 
załogi zakładu w szystkie obligacje 
PPOK, sporządzić lis ty  na spe­
c ja ln ych  wykazach k tó re  można 
otrzym ać w  PKO i dokonać w y*

Wymianą obligacji w  miastach

Koncert Barbary Hesse- 
Bukowskiej

jVJ AZW ISKO Barbary Hes-
*■ '  se-Bukowskiej przyciąga 

zawsze rzesze słuchaczy kon­
certowych. Piątkowy występ 
Filharmonii szczecińskiej mieś 
Cii w sobie atrakcję nie tylko 
w udziale świetnej pianistki.

Program orkiestry dyrygowa­
nej przez Mariana Lewandows 
kiego był nteresujący w  treści 
1 formie,

PO E M A T «ym fon iczny „Z  cze­
sk ich  łą k  i  ga jów “  stanow i cząść 
c y k lu  p t. „M o ja  o jczyzna“  Sm eta­
n y , z pogodnym  spokojem  i  rado­
sną siłą  m a lu ją cy  urodą czeskiej 
z iem i i  oh ara kter narodu. Oparcie 
o m o ty w y  ludow e w iąże m uzykę 
te na jśc iś le j z duchem  czeskie, 
tw órczośoi na rodow ej. O rk iestra  
u ch w yc iła  w łaśc iw ie  na stro je  kom  
po zyc ji, po dkreś la jąc  ic h  k o n tra ­
s ty. W y b iły  sią na p ie rw szy plan 
frag m e n ty  skrzypcow e o de lika t­
n e j l in i i  m e lod y jne j.

„Łabędz ie  je z io ro “  — C zajkow. 
skiego, wnoszące p ie rw ia s tk i na ro­
dow e do m u z y k i ba letow ej,

cercie su ita  zaw iera frag m e n ty  o 
in d y w id u a ln e j tem atyce, odznacza 
jące  się poezją i  l iry k ą , ja k  „ In t ro  
d u k c ja “  i  „A n d a n te “ , g ra c ją  
( „W a lc ")  i  tem peram entem  („C za r 
dasz").

w y  R oberta Schum anna, pochodzą 
cy  z późnego okresu tw órczości 
kom pozytora . C ha ra k te r K o nce rtu  
op. 54 w yraża się w  m e lod y jnych  
m otyw ach i  m ocnej ins tru m e n ta c ji. 
Fo rte p ian  gra ro lą  w yb itn ą , obok 
niego prowadzą kan ty len ę  w  posz 
czególnych częściach ob ó j i  w io lon  
czele. W ykona n ie  całości dz ięk i 
dobrem u zgran iu  o rk ie s try  i  w y ­
bo rne j solistce — sta ło na w yso­
k im  poziom ie.

Hesse - Bukow ska jes t w  grze 
bardzo ind yw id u a ln a . G łów ne Jej 
cechy — to  g łębok ie  odczucie fan  
ta z ji a rtys tyczne j, zaw arte j w 
U tw orach, subte lność i  lekkość 
p rzy  w dzięcznym  uk ła dz ie  rą k . — 
P a tr ie  w ym aga jące b ra w u ry , a k ­
centowane z siłą  i  życiem ,' da lek ie  
sa od k rzyk liw o śc i.

La u re a tka  IV  M iędzynarodowego 
K o n ku rsu  im . Chopina lu b u je  się 
szczególnie w  jego u tw o rach  i  w y ­
kon u je  je  z osobliw ą, w łaściw ą 
C hopinow i, zadumą. Poza śpiew ­
nym  „A n d a n te  spianato”  i  po lo ­
nezem E -d u r — Chopina, w ykon a­
ła  a r tys tka  ponad program  N ok­
tu rn  i  W alc oraz E tiu dę  re w o lu cy j 
pą. w yraz iśc ie  odda jąc je j  eksta­
tyczne uniesienie.

M IC H . GR.

Każda złotówka zło­
żona w P. K. O. daje 
korzyść Tobie i Pań­
stwu.

T A K  p r a c u ją  r o b o tn ic y  Od la ła  anj jednego zebrania 
3 la t ,  t i .  od  c h w i l i  D rze ie c ia  só*e .nle prze jaw ia  żadnej dzia ła l-
„ „ „T “’. A . ..  „  -»ości. W izy ty  przedstaw icie li
p ia ln a  p rz e z  „Śnieżkę .  O d  3 Z w iązku Branżowego Spółdzie lni 
l a t  n is z c z e ją  w y m a g a ją c e  us ługow ych odbyw a1-» się prze- 
d ro b n e g o  r e m o n tu  m a s z y n y
d o  p ra s o w a n ia , m e  u ż y w a n e  jes t przecież w ie le  spraw  do roz- 
i  n ie  za b e zp ie czo n e . M a g a z y -  strzygn ięcia, w  k tó ry c h  z w . B ran 
n ó w  n ie  m a , u b r a n ia  p rz y g o -
to w a n e  d o  c z yszcze n ia  leżą na  n ie ją m , in . pewne nie jasności 
s c h o d a c h , p o d ło d z e , często pow stałe ostatn io wśród ro tjo tn i-  
o b o k  w y p r a n e j  ju ż  od z ie ży . k -ó w  • odno in ie  now e« ° « ,8tem«

BEZ OCHRONY, 
BEZ OSŁONY

nłac 1 zm ian norm .

co zrobił
ZWIĄZEK BRANŻOWY?

W  PRALNI bielizny przy 7  WIĄZEK Branżowy mógł 
ul. Arkońskie j osoba ^ b y  też spowodować zakon 

przyjmująca bieliznę (m. In. czenie przewlekłego remontu 
szpitalną) } kobiety obsługują nowego pomieszczenia przy 
ce wirówki nie mają rękawic ul. Boh. Warszawy. Już blis- 
anS maseczek ochraniających ko półtora roku Szczeciński 
od zarazków. Zespół Budownictwa Przemy

słowego Drobnej Wytwórczo- 
Jedyna ręczna praczka Bro ści „remontuje" ten budynek, 

nisława Żurawiec z drugiej Dopóki nie ma opieki nad 
hali sama musi nosić ciepłą pracownikami, dopóki robot, 
wodę z odległej hali, a płucze n ik  nie jest zainteresowany 
bieliznę w  zimnej. 60 — 80 Pracą i  je j wyn ikam i — dopó 
kg wypranej dziennie bieliz- ty  klientela „Śnieżki" nie bę- 
ny nosi do suszarni na rę- <łzie zadowolona z je j usług, 
kach. Hale produkcyjne nie Nasuwa się mimo woli zasa- 

sprzą-tane, za to jedyna da: żeby dobrze prać cudze 
sprzątaczka zamiata biura, brudy, naleiy przede wszyst- 
Nie sprzątane są też ustępy, kim wyprać swoje, (ab) 
Dyrekcja n ie troszczy się o 
w arunki pracy załogi.

3 LATA TO ZA MAŁO?

U /A R U N K I pracy załóg o- 
łV  bu pralni są więc podsta 

wową przyczyną tego, ie usłu 
gowa działalność „Śnieżki“ po 
zostawią tak wiele do życze­
nia.

W SZYSCY, k tó rzy  kup u ją c  w 
s tyczn iu w ęg ie l w  PBO uiszczał! 
op ła ty  M A N IP U LA C Y JN E  mogą 
zgłaszać gtę do D zie ln icow ych 
B iu r  O pałow ych, w  k tó ry c h  k u ­
p o w a li węg ie l, gdzie op ła ty  te 
będą im  zwrócone.

DBO n r  19—31 % p i. G runw aldz­
kiego zostało przeniesione na u l. 
Św ierczewskiego 18 (sklep ko m i­
sowy).

W spółpraca zadecydow ała

Dobre wyniki
zimowej sesji egzaminacyjnej

na uczelniach szczecińskich
SKOŃCZYŁA SIĘ zimowa sesja egzaminacyjna. Była 

ona dla wszystkich uczelni okresem wzmożonej pra­
cy, nowych doświadczeń oraz przyczyniła się do na­

wiązania ściślejszej współpracy pomiędzy personelem nau­
kowym a studentami i organizacjami studenckimi. 
NAJLEPSZE w ynik i osiąg- one nad sprawnym przebie­

g ła  Wyższa Szkoła Ekono- giem sesji prowadząc w tym 
miczna, zwłaszcza je j drugi i  okresie ożywioną działalność 
trzeci rok- Jest to w dużej mie wychowawczą i społeczną , . 
™  « * * *  “ “ " f * . lu d o n tó w  „ « „ » » ¿ J S S g i r
jak i  organizacji studenckich: ja b ło ń s k a , Tadeusz jan o - 
ZU ZMP, KU ZSP. Czuwały W IC Z, Henryk SZYMAŃSKI. Tap- 

do r A M IL IAN O W 1C Z, Zdzisław

P Ö S S d g
TEA TR  PO LSKI — „Faryzeusze i 
g rze szn ik" — g. 1915.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY -  „Oże- 
n e k "  — g. 19.18.

COLOSSEUM — „D ro ga  nadzie l”
— prod. w łosk. -  S 14, 16, 18, 20. 
B A Ł T Y K  — „D ziew czyna p b ia ­
ły ch  w łosach" — prod. cłuńs. — 
g. 16, 18, 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „Bohatero  
w ie  i  b o h a te rk i”  — prod. ehińs.
— g. 16, 18, 20.
P IO N IER  — „Zakazane p iosenk i"
— prod. poi. — g. 18, 16, 19, „R o ­
dzina A rta m o no w ych”  — prod. 
radź, — g, 22. Przegląd f ilm ó w  
do kum enta lnych — g. 15, 18, 21. 
H U T N IK  — S tołczyn — „W ołga, 
W ołga " — prod. radź. — g. 17,19. 
PR ZY JA ŹŃ  -  Dąbie -  „P rze­
kszta łcenie p rzy ro d y ”  -» prod- 
radź. — g, 17, 19.
1 M A J — 2ydow ce — „Z ło dz ie je  
ro w e ró w " — prod, w łosk. — g, 
17, 19.

M UZEUM  POMORZA ZACHOD­
NIEGO — W ały  Chrobrego i u l. 
Jan is łąw y — w to rk i, środy, p ią tk i, 
soboty i  niedzie le czynne od 
godz. 10—18. C zw artk i — od godz, 
12—18. W  pon ie dz ia łk i i  dn i po- 
św iąteczne — nieczynne.

DYŻU R Y A P TE K :

OBWIESZCZENIA

Zgodnie z U chw ałą P rezydium  Rządu Nr. 
210 z dnia 27. X I I .  52 r , Spółdzie lnia P racy 
„W spó lno ta  Z b ie ra czy”  w Szczecinie p rzy  u l.. 
M osiężnej la  te ł. 63-37 zawiadamia w szystkie 
zak łady pracy o przystąpieniu d w ykon yw a­
nia usług na te re n ie  województwa szczecińskie 
go na zlecenie zakładów ob ję tych  dodatko­
w ym  planem  dostaw surowców w tó rn ych
(złom ) na ro k  1953, J96-K

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

Przedsiębiorstw o Robót Ko le jow ych N r. 11 w 
Szczecinie za tru dn i natychm iast inżyn ie rów  > 
techn ikó w  specjalności budow nictw a ogólnego 
i d róg  żelaznych, m ec.ianików , techn ika  no r­
m ow ania pracy z wykształceniem  techn icz­
nym , m a js trów  to ro w ych  oraz tokarza. Zg ło ­
szenia p rzy jm u je  Dział Personalny u l. Kaszub 
«ka 13 I89-K

Z w iązek B ia n io w y  Spółdzie lni Odzieżowo — 
W łókienniczych w  Szczecinie za trudn i na tych­
m iast k ie ro w n ika  planowania, k ie row n ika  
finansowego i te chn ika  norm ow ania. R eflektu 
je m y  na s iły  kw a lifikow ane . 188-K

ipiiji OGŁOSZENIA DROBNE

N A U K A

KURSY pisania na ma 
szynach metodą ślepą 
dziesięciopalpową J u ­
randa U  a Pogodno.

863-G

KORESPONDENCYJNIE 
nowoczesna księgowość,
stenografia , m aszynopi­
sanie angie lski. Łódź
skrzynka 57 198-K

PO TRZEBNA gospody­
n i . starsza na stale. 
Stojanowska Ju lia  M, 
Buczka 1S-6 885-G

tO K A l.E s

ZA M IE Ń  tĘ mieszkanie 
w  śródm ieściu na w illę  
jednorodzinną lu b  m ie­
szkanie na Pogodnie. 
Zw rócę koszty rem on­
tu . Zgłoszenia te l. 51.68 
od 14—16 854-G

Z A M IE N IĘ  dw upokojo " 
we m ieszkanie z kudh 
r.ią na większe. M. 
Buczka 16 28 882-G

h an d lo w i :!
KU PIĘ  p ły ty  „O le  Gna 
pa" A nna MÓUerowa 
szczecin Bogusława
16-3 871-G

s p r z e d a m  (Trzaska 
Evert) 40 tom ów  B ib lio  
teka W iedzy Podróżn i­
cze.) W ie lka Geografia
Powszechna, gtaniszew  
ski Szczecin u l, Koeha 
now-skies') 20, 983-G

ZG U BY ;

an k ie ty  na odb ió r do­
wodu osobistego.

864-G

c ł a p iń s k i  Henryk 
zgłasza zgubienie k a r ­
ły  m eldunkow ej, odein 
ka a n k ie ty  na odbiór 
dowodu osobistego i 
przepu tk t stałe] Stocz­
ni Szczecińskiej,

865-G

OLSZEW SKA Helena
zgłasza zgubienie od­
cinka an k ie ty  na od­
b ió r dowodu osobiste­
go. 175-G

Z A M IE N IĘ  2 pokoje 
kuch n ią  na 3 lu b  4 » 
oko licach śródm ieścia , ,-
^ew entualny zw ro t kosz Płośnicy, 
tó w  rem ontu). Ło k ie tka  I V,; " T T T —
4-17 870-g  j Jnóeks j

PSTRĄGOW SK! Jan,
syn Lucjana, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
dunkowe) w ydane j w 

l»-G

Prenumeruj Kurieij D!'“ ewí?i- Í

WIĘKSZE WYSRANE
VI Krajowej Loterii Pieniężnej 
3 (izeń ciągnienia 2-go rzutu

Wygrana 20.0*0 z l  padła na Ni 
N r 16548 27703 78982 80257 88357 

Wygrana 10.000 zł. padła na Ni 
N r U 084 11484 35998 45523 51754 
06473

Wygrana 5.00« zł padła na Nr 
N r 27728 28457 43310 43658 47488 
71926 87290 98842 99703 

Wygrana 2.000 id padła na N r 
Nr 5374 12357 17065 18804 19340
34896 44229 49342 50392 513S8 56274 
58354 58774 65875 69807 77302 78353 
80735 94037 98861 103029 117898 

Wygrana 1.000 zl padła na Nr 
N r 9815 11527 12954 14243 17219 
10914 18927 18984 19098 20150 24711 
28341 29106 30874 33782 35779 42296 
43897 45568 49465 50070 51700 51767 
58476 86675 67602 67695 67789 69247 
71532 74239 78603 82038 84153 88331 
88914 80572 93080 93981 94782 97253 
99658 100573 102218 104982 106613 
110189 112098 113328 116766 118433 
118470

Dalszy ciąg wygranych sprawdzić 
w kolekturze,

p u z u j io  w s k a  Erna, 
córka F ryde ryka , *g ła . 
sza zgonienie k a r ty  
m e ldu rta -w e j w ydane j 
w  szczeeinie, a?a-G

GRUCZA Wanda, cór- 
ka W ladvM swe, zgtazza 
«gubienie '  ~ 
drinkow e!
Nowogardzie,

siewa. ¿Stasia
karty mei 
wydanej w 

zie. a;s-G

z g u b i o n o  ka rt«  mei 
dunkow ą w ydaną w 
Szczecinie na nazwisko 
Falkowska Jadw iga,

l/4>G
ZAK R ZE W S K A  E lżb ie­
ta zgłasza zgubienie 
rd e ln ka  an k ie ty  na od 
b ló r dowodu osobistego 
w yd, w  Św inoujściu.

868-G
ROSIK Stefan, syn
Staui?)awa> zgłasza *gu
bierne k a ity  m eidunko 
w el wydane j w Szczeń 
einie, 88? a

ZG U BIO NO  Ka i t e
Rzemieślniczą Nr. 85 
wydaną przez Prezyd. 
MRN W ydzia ł A d m in i­
s tra c y jn y  na nazw isko 
H u rh o l S2ymon. 869-G

U J6ZAK A leksy zgła 
sza zgubienie odeinka 
an k ie t na odbiór do­
wodu osobistego wyda 
neao w  Koszalinie.

881-G

r r k ie ty  na odb ió r do 
wodn osobistego.

880-G

ZGU BIO NO leg itym a- 
oję Zw . Zawodowego i 
książeczkę Ubezpieczał 
nl Społecznej na na­
zw isko ł l r b in  M aria,

878-G

BABI UOH Julią 
zgubienie k a r ty  m eidun 
kr.w cj i odcinka ankie
ty na odbiór dowodu 
osobistego,. 8?8-G

W IŚN IEW SK A Janina, 
córka P iotra, zgłasza 
zgubienie k a r ty  mel- 
riunirnw e i wydane! w 
Szczecinie 8??-G

S T B Y JN IA K  Bolesław 
zgłasza zgubienie od­
c inka an k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste-

SŁABOSZ i wielu innych,

DYSCYPLINA 
NA „P IĄ T K Ę ”
W  SZKO LE In żyn ie rsk ie j w  o- 
w  kresie sesji ząacznle podn io­

sła się dyscyp lina  studiów , a do 
rzadkości nalożals- wypadki nie 
stawienia się na egzam iny. K iedy 
w  roku  ubieg łym  semestr za li­
czyło ty ko  5r p r  . studentów, to  
obecnie w szystkie egzaminy zda­
ło pom yślnie ponad 70 proc. W y­
n ik i egzaminów b y ły  odbiciem 
pracy organ izac ji Młodzieżowych 
i  zestiołów roboczych.

Jalc nas po in fo rm ow ał rek to r 
SI. R abicj — sesja była przygo­
towana o wiele len ie j niż w  r ° i 'u 
ub ieg łym . Poprzedziło ją  1« ze­
brań senatu — prze / całv styczeń 
organ izow an> by ły  repety toria  z 
m atem atyk i, fiz y i i i chom lf, a w 
m-cach poprzednich odbyło się 
szereg kolokw iów .

WSPÓŁPRACA DAŁA 
REZULTATY

lU P A M -ie  w roku bieżącym 
v ’  osiągnięto wyniki o wiele 

lepsze niż w  poprzednich se­
sjach — stwierdzili dziekan 
Wydzi. Lek. prof. dr Adam 
Krechowiecki i prodziekan 
prof. dr Józef Konarski. Na­
stąpiło to dzięki współpracy 
personelu naukowego z orga^ 
nizacjami młodzieżowymi i
studentami. W tegorocznej zi­
mowej sesji egzaminacyjnej 
zanotowano w PAM-ie. od po 
czątku je j istnienia, najmniej 
szy procent nie zgłaszających 
się do egzaminu. Bardzo do­
bre, w yn ik i osiągnęli; W itold 
BRZOSTEK, Aleksandra PUD 
LES, JERZY WÓJCICKI. He- 
łona DĄBROWSKĄ. Adela 
WAJKOL. Zbigniew NOŻYN 
SKI i inni, (Kor.)

Strzelectwa
sportowe
i ku r s y
motoryzacji LPŻ
cieszą się 
coraz większą
popularnością

k w ie tn ia  1933 r. odbędą się ze­
b ra n ia  sprawozdawczo - w yborcze 
w  kolach L ig i P rzy jac ió ł ¡Żołnie­
rza, na k tó ry c h  podsumowane zo­
staną w y n ik i pracy poszczegól­
nych kó ł. Poważne osiągnięcia L i­
gi P rzy jac ió ł żo łn ie rza  w  szkole­
n iu  społeczeństwa w  strze lectw ie 
sportow ym , łączności l  m oto ryza­
c j i  p rzyczyn ia ją  się do w zm r.-n i# - 
n ia  obronności naszego Ludow ego 
Państwa.

J A K  W Y K A ZU JĄ  m e ldu nk i po­
szczególnych kó ł ro zw ija ją  one o- 
żyw ioną dzia łalność, w  pow. s ta r­
ga rdzk im  zorganizowano w o k re ­
sie sprawozdawczym  k u rsy  strze­
leck ie  i  m o to ryza c ji, k tó re  cieszy­
ły  się popularnością w śród człon­
ków  organ izac ji.

Szczególne zainteresow anie w zpu 
dz iły  k u rsy  m o to ryza c ji, na k tó ­
rych  cz łonkow ie LP 2  zdobyw a li 
now y zawód — k ie row ey aamot-nó 
dowego. Do dobrze praeu jącye łt 
na leży zaliczyć ko ła : O ddziału E k­
sploatacyjnego P K P , O ddziału D ro 
gowego PK P, R U TT, SOK, R ejon 
p rzem ysłu  Leśnego oraz ko ła  w ie j 
skie p rzy  Spółdz P ro d u kcy jn e j w  
G rabow ie  i PGR K am ienny Most.

DO na ja k tyw n ie jszych  członków  
L P 2  w  Stargardzie i  pow iecie 

można zaliczyć Augustyna, Szcze­
paniaka, O leksiaka, Husaka, l iu -  
rt.pkę, M roczkow skiego 1 Sobue- 
l.iego, k tó rz y  swą pracą w ykgzyw a 
li zrozum ienie d la  znaczenia L ig i 
P rzy jac ió ł Żołn ie rza. Są jednak ko 
la, k tó re  n ie  p rze ja w ia ją  dz ia ła l­
ności, to  z w in y  zarządów kó ł. Do 
nioh należą koła p rzy  PZGS w 
Stargardzie, gdzie prezes ko(a 
K lą pka  n ie  in te resu je  się dz ia ła ł, 
ilością LP Ż  oraz ko ło  przy  Ochot 
n iezej S traży Pożarnej w  Tarno­
w ie , k tó re  m im o op iek i ze s tron y  
Zarządu Pow iatowego n ic  n ie  ro­
bi.

K o ła , k tó re  n ie  p rze ja w ia ły  dzia­
ła lności o rg an iza cy jne j -w in n y  
przystąpić  z całą sum ienne«-*“  i «  
ak tyw n e j p racy m ając na n-wą- 
dze, że L iga P rzy ja c ió ł Z. • .’.r.-*«, 
jako  jedno z ważnych o g r i'“ '  rcon  
tu  Narodowego, włącza się Up uę . 
ko ło w e j prąey narodu nad um oc­
nieniem  obronności k ra ju  i  zdo­
byczy mas pracujących.

4 -I t



• K l / R f E g ^ o ^  o u t y
Mistrzostwa
siatkówki
o Puchar CRZZ
ZS BUDOWLANI

W  S A L I p rz y  u l.  R ata jczaka ro ­
zegrano w  n iedz ie lę  f in a ły  

rozg ryw e k  o  m is trzostw o k ó ł ZS 
B u do w la n i, w  k tó ry c h  ogółem 
s ta rto w a ło  14 d ru żyn . Z  powodu 
n ie  p rzyb yc ia  4 f in a lis ty  — B u­
do w lan ych  Św inoujście de cydu ją­
cą w a lkę  s to czy ły  3 zespoły: 
ZB M  — T ech n iku m  Budow lane 
2:0 (15:4, 15:12), Z B M  — L ip ia n y  
2:0 (15:5, 15:2), L ip ia n y  — Tech­
n ik u m  B udow lane 2:1 (16:14. 5:15, 
15:13).

P ierw sze m ie jsce za ją ł ! 
przed L ip ia n a m i i  T ech n iku m  B u 
do w lanym .

ZS UNIA

W  R O ZG R YW KAC H  k ó ł U n ii 
s ta rtow a ło  12 zespołów m ęsktch 
i  3 żeńskie. K o ło  p rz y  I iceum  
Felcze rsk im , k tó re  zw yc ięży ło  w  
rozg ryw ka ch  d ru żyn  żeńskich 
przed Szkołą P ie lęgn iarską 
n io s ło  rów nie ż zw yc ięstw o 
rozg ryw ka ch  zespołów m ęskich. 
2) T a rta k  B a rlin e k , 3) T a rta k  
S tepnica.

ZS  OGNIW O

SZESNAŚCIE k ó ł stanę ło 
s ta rc ie  e lim in a c ji s ia tko w ych  ZS 
Ogniw o, w  ty m  t r z y  zespoły te ­
renow e ze S targardu, G ry fin a  i  
K a m ie n ia  Pom orskiego. Z w yc ię ­
s tw o  odniós ł zespół MPRB Star­
gard przed B a nkiem  R olnym  
Szczecin i  PR N  G ry fin o .

Do u je m n ych  s tro n  tu rn ie ju  w  
ty m  zrzeszeniu na leży zaliczyć 
zup e łn y  b ra k  d ru żyn  żeńskich o- 
ra z  fa k t. że ta k ie  w ie lk ie  przed­
s ięb io rs tw o  ja k  M P K  n ie  w ysta­
w iło  o n i jed ne j d ru żyn y , co nie 
św iadczy dobrze o  pra cy  tego ko-

JSS W ŁÓ K N IA R Z

O M IA N O  przodu jącego ko ła  
s iatków ce ZS W łó kn ia rz  w a lczy ło  
7 zespołów żeńskich i  ty le  samo 
m ęskich. W  k o n k u ic n c ji kob ie t 
p ie rw sze m ie jsce za ję ły  s ia tka rk i 
ZPO  im . 22 Lipca przed SZPO i  
C entr. Odp. U ży tk . Spotkan ia mę 
sk ie  w y g ra ł rów n ie ż zespół ZPO 
im . 22 L ip ca . 2) ZPF Dębno. 3)

ZS KO LEJA R Z

N A JW IĘ K S Z A  ilość zespołów 
s ta rtow a ła  w  e lim in ac ja ch  ZS K o 
le ja rz . L iczba 52 dru żyn , w  tym  
11 kob iecych, m ów i sama za sie­
bie.

W  decydu jące j w a lce  o  p ie rw ­
sze m ie jsce w  ko n k u re n c ji k o ­
b ie t ZPS pokona ł M yś lib ó rz  2:0 
115:6. 13:13).

W  rozg ryw ka ch m ęskich w  f i ­
na łach s ta rto w a ły  zespoły: zeszło­
rocznego m is trza ZPS, m istrza 
g ru p y  szczecińskiej D O KP t  te re ­
no w e j Z N T K  Stargard .
P o w yg ran e j z D O KP stargardz­

k ie  Z N T K  spo tka ły  się w  decy­
du jące j w alce z ZPS. Z w yc ię ­
stw em  2:1 (12:15, 15:1, 15:8) ZPS 
zapew n ił sobie pra w o  uczestniczę 
n ia  w  rozg ryw ka ch  na wyższym  
szczeblu. (Sk i)

Jeszcze jedno 
zwycięstwo
0 mistrzostwo Polski

O LEJN E spotkanie o  d rużyno - 
*  w e m is trzostw o P o lsk i w  te n i 

s ie  sto łow ym  rozegrane w  sali 
szczecińskiego M R N  pom iędzy 
d ru żyn a m i U n ii ze Szczecina i 
K ruszw icą  zakończyło się w yso­
k im  zw ycięstw em  gospodarzy w  
Stosunku 8:2.

Do na jc ieka w ­
szych po jed yn­
kó w  na leży z a li­
czyć spotkanie 
W Y KU SZA (S) z 
K lausem  (K ) za­
kończone zw yclę 
stw em  szczecinia 

n in a  2:1 (13:21, 24:22, 21:15) oraz 
zw yc ięstw o tego samego zaw odn i­
k a  nad S zudziłow skim  2:1 (21:15. 
15:21, 21:19).

P u n k ty  d la  Szczecina zdoby li 
W ykusz i  G rzesiak po 3, K ra w ­
czyk  — t  i  w  grze po dw ó jne j, dla 
K ru s z w ic y  p u n k ty  zdobyU K la us
1 Szudziłow ski — 1.

W ydaw ca: In s ty tu t W ydawnt- 
ezy „C z y te ln tk ”  Redaguje kole­
g ium , Redakcja — Szczecin Al. 
W ojska Polskiego 29 U  p Tele fo 
ny: S e kre ta ria t 57-41, dz ia ł m ie j­
sk i 1 spo rtow y 62-35, sygnały 
czy te ln ików  78-21. dz ia ł korespon 
dem ów  21-18, sekre tarz odpow ie­
dz ia lny  28-33, rgd. nocna po 
godz. 2#-te.l 56-16. B dakfn- na­
czelny p rz y jm u je  w  godz. 12 do 
13. S ekre tarz w  godz. od I I  do 
13. V iezam ów tonvch rękopisów  
Jio zwraca się. Ad ies adm in tstra 
ejłi Szczecin A l. W olska Polskie 
go 29 f  p.. te ł. 58-27 Ogłoszenia 
A l. W ojska Polskiego 29 I I  P 
teł. 28-43

Zam ów ienia i  w o ła ty  na preno 
tnerate pocztową O z ł mlesięcz 
nie) n rzy im n ja  w s/v« tk tp  urzędy

Szczecińskie Z ak ła dy G raficzne 
Szczecin. K rzyszto fa  n r  7.
X —4—14524. 23..11.53-

Do ostatniej m inuty ważyły się losy spotkania

Gwardia
Szczecin 12-8
Drewicz będzie m iał nauczkę

Budowlani
Poznań

DOSŁOWNIE do osta tn ie j m inuty ważyły się losy 
spotk; n ia bokserskiego o mistrzostwo I I  lig i pomię­
dzy szczecińską Gwardią a Budowlanymi z Pozna­

nia. Po wadze półciężkiej stan ireczu brzmiał 10:8 dla Szczc 
cina. Wydawałoby się, że kandydat do Kadry Narodowej 
— DREWICZ powinien szybko rozprawić się ze znacznie 
lżejszym od siebie MRÓWKĄ.

PIERWSZA runda tego de­
cydującego o zwycięstwie po-Otwarcie Ośrodka

Szkolenia
Szermierczego
\Ju N IEDZIELĘ w  sali gimna 
'  ’  stycznej szkoły TPD 3 

przy ał. Piastów 6 odbyło się 
uroczyste otwarcie jednego *  
siedmiu mających powstać w  
Polsce Ośrodków Szkolenia 
Szermierczego. Oprócz przed­
stawicieli W KKF, ORZZ, MRN 
i szczecińskich zrzeszeń spor­
towych udział w  nim wzięli 
liczni miłośnicy szermierki,

Po przemówieniu delegata 
ORZZ — B U JK I i  referacie 
sekretarza Rady Okręgu Bu 
dowlanych BORKOWSKIE­
GO o h is torii szermierki i 
je j rozwoju w Szczecinie, in ­
struktorzy Trzebuchowski i 
Kaczmarek odbyli pokazową 
lekcję szermierki z młodymi 
adeptami te j sztuki.

Pokazowe wa lk i we flo re­
cie i  szabli pomiędzy czoło­
wym i naszymi szermierzami 
okręgu m. in. Koziełem, Ge- 
burą, Mądralą i  Jasieczkiem 
zakończyły niedzielną uroczy­
stość. (ski)

Sukces polskich
szermierzy
w Budapeszcie

PO R A Z  pie rw szy od 50 la t  w  
h is to r ii w ęg iersk ie j sze rm ie rk i w y  
da rzy ł się fa k t n ie byw a ły . D ru ży ­
na w ęgierska przegrała m ecz w 
Budapeszcie!!! Przegrała m ecz 1 
przegrała zarazem tu rn ie j.  Oto 
po lska m łodzieżow a d ru żyna  szer­
m iercza pokonała na  p lanszy w 
Budapeszcie m łodzieżow ą rep re­
zentację W ęgier 9:7. Ponadto na­
sza d ru żyna rozn iosła m łodzieżow a 
reprezentację C zechosłowacji 13:3, 
za jm u ją c  w  tró jm eczu  pierwsze 
m ie jsce przed W ęgram i 1 CSR.

skiego, w  p ió rko w e j W IE R ZB IC A  
zw yc ięży ł w alkow erem , w  le k k ie j 
C ZA R N E C K I uzyska ł p u n k ty  z po 
w od u  bra ku  prze c iw n ika , w  le k - 
kop ó lśredn ie j — S T A S IA K  uległ 
Tąbce przez tko , w  pó łśredn ie j 
K U K U L A K  zrem isow ał po zaci~- 
te j w alce z Łukow sk im , w  lekko - 
Srednie j LE C H  zdo by ł p u n k ty  w a l 
kow erem . W  średn ie j R O K IC K I 
u le g ł przez tk o  S zku d la rko w i t  w 
p ó łc iężk ie j W O JN AR O W S KI nie 
spodziewanie poddał się Stachec- 

je d y n k u  n ie  z a p o w ia d a ła  wca k iem u . w os ta tn ie j walce dnia

DAWNO już F R Ą C IK  nie 
rozwiązał tak dobrze taktycz­
nie walki jak  w  niedzielnym 
pojedynku z LIEDKE Trzy­
mał bowiem przez cały czas 
swego przeciwnika na dy u gians 
stans nie pozwalając mu wy  rem isow y
korzystać sytuacji w zwarciu. 
1 za to m. inn. należało mu 

ę zwycięstwo.

niespodzianka. Drewicz 
dość ła two punktował prze­
ciwnika lewym i prostymi, dą 
żąc jednak do osłabienia prze 
ciwnika. Zemściło się to  jed­
nak na, nim już po k ilk u  m i­
nutach. Na początku I I  rundy 
Mrówka poszedł bowiem ostro 
do ataku i... po k ilku  celnych 
ciosach sędzia wylicza Dre- 
wicza na stojąco.

p  O ośm iu  szczecin ianin p rz y jm u  
*  Je postawę bokserską, jed na k  

je s t w y ra źn ie  osłabiony. W  k ilk a  
c h w il po ty m  M rów ka ła d u je  
znów  serię ciosów i  sędzia p o w tó r 
n ie  w y lic za  zaw odn ika szczeciń­
skiego. T y lk o  duża ru tyn a  pozwo 
l i la  D re w iczo w i un iknąć no kau tu . 
B y ł jed na k m om ent, że losy w a lk , 
a w ięc caiego spotkania, w is ia ły  
na w łosku.

W  trze c ie j rundz ie  gw ardzista 
przechodzi z m ie jsca do ataku i  
sy tuac ja  zm ien ia  się rad yka ln ie . 
Co ch w ila  poznaniak ra tu je  się 
trzym an ie m  za co dostaje ko le j­
no dw a upom nienia . Pod kon iec 
ru n d y  jes t b lis k i nokautu i  raz 
po raz zawisa bezwładnie na  l i ­
nach. Teraz ju ż  ty lk o  częste in ­
te rw e n c je  sędziego ringowego, 
a następn ie gong, ra tu ją  go od 
no kau tu .

Tak więc ten emocjonują­
cy mecz zakończył się m in i­
malnym zwycięstwem gospo­
darzy w  stosunku 12:8, ratu­
jąc tym  samym drużynę szcze 
cińską od spadku z lig i. Dre­
wicz jednak powinien *  tej 
wa lk i wynieść nauczkę, że 
nigdy n ic wolno lekceważyć 
przeciwnika nawet jeżeli się 
jest przekonanym o swojej 
przewadze.

f ' )  STATNIE spotkanie roze- 
grane w  szczecińskiej ha 

l i  sportowej przyniosło cen- 
zwycięstwo zespołowi 

szczecińskiemu. Poznaniacy 
już przed rozpoczęciem me­
czu stracili 6 punktów odda­
jąc walkowerem walki w  wa 
dze piórkowej, lekkiej i  lek- 
kośredniej % braku zawodni­
ków.

W rozegranych na ringu 
spotkaniach uzyskano nastę­
pujące w yn ik i (gospodarze na 
pierwszym miejscu).

M U S Z A  — F R Ą C IK  po na jład  
n ie jsze j w a lce  dn ia  zrem isował z 
ru tyn ow a nym  LIE D K IE M . Zaw od­
n ik  szczeciński w a lkę  tę rozegrał 
doskonale ta k tyczn ie  nie pozwa­
la ją c  L IE D K IE M U  przejść na pół 
dystans. Naszym  zdaniem w y n ik  

k rzyw d z i gwardzistę.

D R EW ICZ po d ra m atyczne j walce 
po kona ł na p u n k ty  M rów kę.

S ędziow ali: w  r in g u  Snowackl 
z Gdańska, na p u n k ty  Kam ize la, 
K u p fe rs te in  t  S ko tn ick i.

Tylko 2 punkty różnicy

Pływacy Szczecina
przegrywają w Krakowie 82:84

OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA

PIERWS7Y finałowy mecz mistrzów grupy w  Pucha 
rze Miast przyniósł szczecinianom nieznaczną poraż­
kę *  reprezentacją Krakowa 82:84 Szczecin przewyż­

szał gospodarzy w  konkurencjach pływackich prowadząe 
po zakończonych wyścigach indywidualnych i  sztafet 
73:69.
KRAKOWSKA publiczność chronu. To też na tym więk- 

licznie zgromadzona w  pływał szą pochwałę zasługuje rezuł- 
ni MDK oglądała wiele cieką tat niezawodnego STEC1UKA 
wych i  zaciętych pojedynków, na 200 m. żabką — 2:49,7. 
Jakkolwiek nie uzyskano spe Jest to jeden z najlepszych te 
cjalnie dobrych wyników, gorocznych wyników w kra- 
Tamtejszy 25-metrowy basen ju.
należy do kategorii tzw. „cięż D S ™ o o J ? is? V i% J 10tJ lkarzein s i  ! ''K O N O P K A  i  M A C H  odnosząc
k lc ”  b o w ie m  wąski l  podw ójne zw yc ięstw o na 100 m .
nie ma o d p o w ie d n ie g o  fa lo -  k las. B . Zacię tą w a lkę  s toczyli ró­

w n ież BO RU SZA K i  KOSSO W SKI

3 x Chór Czejanda 
i szczeciński Artos

k tó ry  spotkanie to  w ygra ł p rzyn a j 
m n ie j dw om a pu nktam i. W  kogu 
c ie j dobrze zapowiadający się 
W U L K IE W IC Z  pokonał W itków

\\ jS A L I KLUBU Robotni 
”  czego Z.B.M. odbyły się w 

sobotę i  niedzielę trzy kolejne 
występy popularnego w  całym  
kra ju  — dzięki audycjon radio 
wym  — chóru Czejanda u 
„ oprawie“ programu zmon­
towanego przez szczeciń­
ski Oddział „A r to m \  Chór 
Czejanda przyjmowany był 
przez publiczność entuzjasty 
cenie, i  musiał wielokrotnie 
bisować. Najbardzie j chyba 
podobała się wesoła -piosenka 
kurpiowska oraz „ Suliko".

Ze szczecińskiego ,,Artosu '” 
w  pierwszym rzędzie wymienić 
trzeba duet fortepianowy Go- 
ściniak —  Cegiełło. Wystąpiła 
poza tym  nowopozyskana śpię 
waczka Arska, a żywą 4 zręcz­
ną — choć miejscami przydłu­
gą —  konferansjerkę prowa­
dziły Andrzejewska i  Gorzew- 
ska.

(Foto —  Cieślak)

Udany występ
szczecińskich
lekkoatletów

S ZC ZE C IŃ S C Y  lekko a tle c i roz­
p o c z ę l i  ub ieg łe j n ie d z ie li zimo 

w y  sezon, o rg an izu jąc kon tro ln e  
zawody lekko atle tyczne na h a li 
d la  zaw odn ików  n ie sk lasy fiko w a - 
nych i d la  k lasy I I I .  Szczecinianie 
n ie  zm arnow ali .k re su  zimowego 
i p rzygotow ali sle bardzo sta ran­
n ie  do sezonu le t 
n iego Świadczą 
o tym  w y n ik i 
pierwszego tego 
rocznego wyste-

i w yróżn ię  
n ie  zasługu je wy­
n ik  BUREGO w 
skoku o tyczce, 

k tó ry m  zawód 
i  w y ró w n a ł do 

tycliczasow y re - $9 
kord okręgu w y ­
n ik ie m  3,58 rn. D o b ry  czas uzysk 
' i  rów n ież zaw odn icy w biegu ia 
800 m , w k tó ry m  zwycięzca KU - 
KO W SK I uzyska ł 2:21,8, a w  skoku 
w  dal Sekulska uzyska ła odległość

Wyłącznie

DO F IN A ŁÓ W  m istrzostw  Po lski 
« koszykówce kob ie t z a kw a lif iko  
w a ły  s ię: Spójn ia . AZS 1 Kole 
ja rz  z W arszaw y oraz G w ard ia 
K rakó w ,

M A R C Y Z  — b y ł to  m ło d y  czło 
w ie k  bardzo n rzys to jny , św ia­

dom y sw o je j u rody. M ia ł on ta k i 
zw ycza j, że przeglądał się we 
w szystkim , co o d b ija ło  jego 
wdzięczną postać. G dy pewnego ra 
zu przeglądał się w  sadzawce za­
m ie n ił się w  k w ia t, k tó ry  do dziś 
dn ia  nosi jego im ię . T y le  m ów i 
o te j spraw ie m ito log ia  grecka.

A le  i  dziś m og libyśm y zebrać całe 
naręcza ta k ic h  narcyzów . Są to 
na rcyzy  w  spodniach. C zy m yś li, 
cie, że m am y na m y ś li ty lk o  te 
kob ie ty , k tó re  przeglądają się w  
lustrze? N ie  ty lk o .

Jest w ieczór. Przez u lice  m kn ie  
tra m w a j. P rzy okn ie  siedzi kob ie­
ta. P a trzy  c iekaw ie  w  szybę, ja k ­
by  tam  w idz ia ła  n ie  w iadom o co 
Z da rzy ło  się w am  spotkać chyba 
ta ką pasażerkę. Co ona w id z i w 
ciem nej szybie?

W iadomo: w id z i sw oje odbic ie

Przed wystawą 
z częściami sa­
m ochodow ym i 
sto i pani. Bacz­
n ie  w p a tru je  sle 
w  chłodnice, śru 
by, c y lin d ry  
Czyżby chcia ła 
ku p ić  sobie cy­
lind er?  N ie Chce 
ty lk o  zobaczyć 
w  szybie w ysta­
w ow ej swój 
w y kapelusz. 

e>
W g a le rii obrazów jeąt p iękny 

p o rtre t za szkłem. A kw are la  
Przed obrazem kob ieta . Patrzy. 
Jak urzeczona. Czy w id z i po rtre t?  
N ie, au topo rtre t?

» ® ®
Na sto le kon fe re n cy jn ym  rozrzu 

cone pap ie ry . T rw a  ożyw iona dy ­
skusja, wszyscy b io rą  w  n ie j u- 
dz ia ł Jedna ty lk o  kob ieta n i?  
nie m ów i Ma spuszczoną głowę 
Nie słucha Przegląda się w  lśnią 
cym  blac ie  stołu.

d o o
Na obiad Jest barszcz z uszka­

mi Czysty, bez śm ie tany. Co ons 
:am w id z i w  talerzu?

W idzi siebie. W idz i naw et w
iarszczu.

¡rjOSC, w ys ta rczy ! Chyba Juz 
w iadom o o co chodzi. Chodzi 

< n ie k tó re  lekkom yślne  osoby.
Doko ła nas w re  przecież życie 

Dzieją się rzeczy ważne i  piękne. 
Ważniejsze j  pięknie jsze od w ła 
nego od b ic ia  w  lustrze.

A w idzieć siebie wszędzie, to  
nie znaczy obserwować je d yn ie  za 
rysy  sw o je j postaci. T o  znaczy 
brać w e w szystk im  a k ty w n y  u- 
dzia ł.

z W ESOŁOW SKIM , k tó ry  jed na k  
n ie  da ł się w yprzedz ić  i  za ją ł p ie r  
wsze m ie jsce na 100 m  grzb.

N ajciekaw szą kon ku re nc ją  b y l 
w yścig na 100 m . dow. Przez 
75 m . p ro w a dził STE LM A S ZY K . 
Po osta tn im  naw rocie na czoło 
wyszed ł C IĘ Ż K I z K rako w a , a 
Stelm aszyk z trud em  odparł a- 
ta k  drugiego k ra ko w ia n in a  — 
Z IM N EG O  i  uko ńczy ł w yśc ig  ja ­
ko  d ru g i. Poważnie zaw iód ł RE­
M IS ZE W S K I przychodząc na o- 
s ta tn lm  m ie jscu do m e ty  na 200 
m  żabką — co w  dużej m ierze 
w p łyn ę ło  na ostateczny w y n ik  
całego meczu.
Znacznie le p ie j sp isa ły  się kob io

ty-
Podczas gd y  mężczyźni w  swo­

ich  kon ku re nc jach  s tra c ili ogóln ie 
7 p k t., ko b ie ty  zdo by ły  U  p k t. 
ŻU R K Ó W N A na 100 m . grzb. po 
os ta tn im  na w roc ie  w yp rzedz iła  K o 
recką zw ycięża jąc w  do b rym  cza­
sie 1:32,8. Bardzo dobrze pop łynę­
ła G A BR YSIEW IC ZÓ W N A, k tó ra  
p rzyczyn iła  się do podw ójnego 
zw ycięstw a Szczecina w  biegu na 
100 m  dow. przychodząc do m e ty  
ja k  druga za Zacharew iczówną. 
f )  KO ŃC O W YM  w y n ik u  zadecy- 
w  dowało spotkanie w  meczu p i ł  
k i  w odne j. Zanosiło się na niespo 
dziankę grubego k a lib ru , bo szcze 
c in ia n ie  n ie  u lę k li się m is trza  
Po lsk i OW KS K rakó w  — 1 w
p ierw sze j po łow ie meczu, g ra ją c 
bardzo am b itn ie , p ro w a dz ili 2:1. 
D okładne k ry c ie  u le  pozw oliło  k ra  
lcow ianom  na oddanie s trza łu  s 
b liska  — podczas gdy po ład nych  
zagraniach Z u b rzyck i i  K u b ik  
zdo by li 2 b ra m k i — n ie  w yko rzy  
stu jąc  jeszcze jed ne j „m u ro w a ­
n e j“  sy tu a c ji. W  ty m  czasie g ry  
b ra m kę  dla  K rako w a  zdoby ł M u­
siał. Po p rze rw ie  gospodarze w y ­
ko rzys tu ją  lepszą (głębszą) połowę 
basenu, częściej dochodzą do g ło ­
su i  zdobyw a ją  ko le jno  4 b ra m k i 
w yg ryw a ją c  5:2, co zadecydowało 
o ta k im  w y n ik u  całego spotkania.

I AK WIĘC mecz rewanżo 
wy, który odbędzie się w 

Szczecinie 1 marca zapowia­
da się niezwykle interesująco, 
gdyż szczecinianie będą robili 
wszystko, aby wykorzystać 
atut własnej pływalni i wy­
grać spotkanie przynajmniej 
z różnicą 3 pkt. Zwycięstwo ta 
kie dałoby prawo startu w  
przyszłym roku w grupie pod 
stawowej Pucharu Miast — 
wraz z najsilniejszymi ośrod­
kami jak Warszawa, Katowi­
ce i Poznań.

A oto wyniki techniczne.
M Ę ŻC ZY ŹN I — 100 m dow..

C iężki <K> -  1:03.8. 2) S te lm aszyii 
(S) — 1:04,1 100 m grzb. Wesołow 
sk i (K ) -  1:15,4. 2) Boruszak (S) — 
1:16,7. 100 m m oty',. Konopka (S) 
-  1:20.8 2) Mach (S) -  1:23,4
200 m żabką S tec iuk (S) -  2:49.7. 
2) Boczkaj (K ) -  3:02,4. 400 m
dow. G rem low sk i <K) -  5:10,2 2) 
K roko szyńsk i (K ) -  3:16.0. Sztafe 
ta  4x200 m dow. K ra kó w  — 9:48.8. 
2) Szczecin — 10:10.2.

K O B IE TY  — 100 m dow. Zacha 
rew icz (S) -  1:22,7. 2) G abrysiew i 
czówna (S) — 1:24,6 100 m grzb. 
Ż u rków na (S) -  1:32.8 Korecka 
(K ) -  1:34,8. I 0 m m nly lem  K u r 
kówna (S) -  1:31,6 2) Prohaska 
(K ) -  1:41,8. 200 m żabka K u b i- 
kówna (K) -  3:19,3 2) K o p a  ń­
ska (S) -  3:30,9 400 m dow. F lo t- 
czyk (K ) -  6:52.0. 2) O ko io K u ­
ła k  (S) -  7:07.2. Sztafeta 4x100 m 
dow. Szczecin — 5:41.8 2) K ra ­
ków  — 6:38.8.

R. PA SZKO W SK I

L i g a
b » k s (T 8 !- a
W  1 L ID Z E  boksersk ie j CWKS 
”  poniósł nieoczekiwana poraż­

kę w L u b lin ie  z OW KS 6:12, a 
G w ard ia  Gdańsk pokonała Stal 
Chorzów 14:6 (p iękną, zw ycięską 
w a lkę  stoczył T u tk ie w lcz  z Rocłs 
kiem ).

W spotkaniach o wejście do 1« 
lig i boksersk ie j G w ard ia  Szczeci­
nek przegrała z Ko le ja rzem  
Gdańsk 8:12.

1) K o le ja rz  G d yn ia  4:0 24:1*
2» K S  Grudziądz 4:2 32:28
3) K o le ja rz  Szczecin 2:2 21:19
4) Gw . Szczecinek 2:2 18:21
5) G w ard ia  Gorzów 0:6 24:38
W  ROZG R YW KAC H  I I  l ig i  bok­

sersk ie j w  g ru p ie  I I  zw yc ięży ła  
G w ard ia Słupsk (bez porażk i), w 
g ru p ie  I I !  G w ard ia  K rakó w .

W  te j os ta tn ie j g ru p ie  G w ard ia 
W roc ław  w ygra ła  z Kolejarzem © . 
P«le 14:6.


